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NIEDZIELA PALMOWA „CZYŚ TY JEST CHRYSTUS?

(Do Fiłipian 2, 5-11)

racia: To bow iem  rozumiejcie ,  co 
J t  i w  Chrystusie  Jezusie, k tó ry  m a ­

jąc na turę  Bożą nie p o czy tyw a ł  sw e j  
równości z Bogiem  za przywłaszczen ie ,  ale 
w y n iszczy ł  samego siebie p rzy ją w szy  na­
turę  sługi, s ta w szy  się po do b n y m  do lu­
dzi i dla swego sposobu życia u zn a n y  
był za człowieka. U n iży ł  samego siebie, 
s ta w szy  się p o s łu szn ym  aż do śmierci, a 
była to śm ierć  krzyżow a . Dlatego i B ig  
w y w y ż s z y ł  Go i nadał M u  im ię  p r z e w y ż ­
szające w sze lk ie  im ię, aby  na im ię  J e zu ­
sa zginało się w sze lk ie  kolano m ie sz k a ń ­
ców niebios, z iem i  i podziemia , i żeby  
w sze lk i  ję z y k  w yzn a w a ł,  że Jezus C h ry ­
stus Jest P anem  w  chw ale  Boga Ojca.

czytana podczas pośw ięcenia palm  
(Sw. M ateusz 21, 1-9)

O nego czasu: G d y  się przybliżali do  
Jeru za lem  i przysz l i  do Betfage  na 

Górze O liw nej ,  w te d y  Jezus  w ysła ł  
dw ó ch  uczn iów  m ó w ią c  im : Idźcie do  
wsi, k tóra  jes t p rzed  w a m i,  a n ieb a w e m  
znajdziec ie  oślicę p rzyw iązaną  i oślę z 
nią: odwiążcie  i p rzyw iedźc ie  do m nie.  
A jeś liby  w a m  kto co m ów ił ,  powiedzcie ,  
że Pan ich po trzebuje ,  a n a tychm ia s t  p u ­
ści je. A  w szy s tk o  to się stało, aby się 
wypełn i ło ,  co pow iedziane je s t  p rzez pro* 
roka, m ówiącego: Powiedzcie  córce Sy-> 
jońsk ie j:  Oto zdąża ku  tobie krół twój,  
cichy, siedzący  na oślicy (Zach. 99) i na  
oślęciu, s yn u  pod jarzem nej.  Idąc tedy  
uczn iowie  uczynili ,  ja k o  im  p rzykaza ł  J e ­
zus. I p r zyw ied l i  ośłicę z  oślęciem, i w ło ­
żyli  na nie szaty  swoje,  a Jego posadzili  
na nie. A  w ie lk a  rzesza słała sza ty  sw oje  
na drodze, a d ru d zy  obcinali gałązki  
2 drzew  i rzucali na drogę. Rzesze, które  
w yprzedza ły  i k tóre p ostępow ały  za N im ,  
wołały  m ówiąc: Hosanna S y n o w i  D a w i­
d o w e m u !  Błogosławiony, k tóry  p rzyb yw a  
w  im ię  Pańskie. Hosanna na w y s o k o ­
ściach! (Ps. 117. 26).

W  ubiegłe dni okresu Męki Pańskiej śle­
dziliśm y spisek przeciw Chrystusowi.
Teraz zobaczymy jego skutek. Będzie 

nim krzyż, poprzedzony jeszcze trium falnym  
w jazdem  Pana Jezusa do Jerozolimy. Pam iąt­
kę tę czci w łaśn ie N iedziela Palm owa.

Uroczystości tego dnia składają się z trzech 
części: pośw ięcenia palm, procesji i Mszy
św., każda z nich pochodzi z innej epoki i z 
innego środowiska liturgicznego. Historycznie 
najstarszą jest procesja. P ow stała bow iem  
już w  IV w ieku w Jerozolim ie, a stamtąd  
m iędzy V a VI w iekiem  w eszła w  zw yczaj 
na Zachodzie. Obrzęd pośw ięcenia pow stał 
około XI wieku, a data form alna Mszy św. 
w aha się w granicach V—VII w. Przebieg  
obrzędów N iedzieli Palm ow ej jest następu? 
jący: Po pośw ięceniu palm wyrusza procesja. 
W szyscy trzym ają palm y w  ręku. Sym bolizu­
ją one zw ycięstw o, które ma być odniesione  
nad księciem  śm ierci, a także oznaczają  
przymierze duchow e i m iłosierdzie Boże oraz 
pokój i b łogosław ieństw o domom, w które 
zostaną w niesione.

Procesja była pierw otnie urozm aicona róż­
nymi obrzędami i zw yczajam i. Dziś jej l i ­
turgia jest prosta — składa się ze śpiewu  
antyfon i psalmu 147. W czasie procesji kler 
śpiewa piękny hymn Teodulfa. Lud w miarę 
możności powtarza refren tego hymnu: 
„Niech Ci będzie cześć i chw ała, Chryste 
Panie"...

W reszcie rozpoczyna się Msza św. Charak­
ter jej jest bolesny. Psalm  22 to psalm Mę­
ki. który Chrystus odmawia! na krzyżu.

Krótka ale bogata w treść Lekcja tłum a­
czy nam znaczenie krzyża. Chrystus stał się 
posłuszny aż do śm ierci z m iłości ku Ojcu i 
ku nam.

Na podstawie bardzo starej tradycji czyta 
się w N iedzielę Palm ow ą opis męki Jezusa  
Chrystusa w edług ew angelii św . Mateusza, 
zw any pospolicie Pasją. Pasję śp iew a n ie­
kiedy trzech kantorów.

Oto krótka jej treść:
Zbliżała się północ. Judasz opuścił W ie­

czernik i poszedł do kapłanów zdradzić im 
m iejsce nocnego pobytu Jezusa. Chrystus 
uda! się do Ogrodu Oliwnego, oddalonego od 
W ieczernika m niej w ięcej o dwa kilometry.

Było to zaciszne m iejsce, ulubione przez Je­
zusa. Ośmiu uczniów pozostawił Jezus u 
w ejścia do ogrodu, a z sobą w ziął trzech — 
Piotra, Jakuba i Jana, tych sam ych, którzy 
byli św iadkam i Jego Przem ienienia. Poszedł 
w głąb ogrodu. Tu rozpoczęła się agonia. 
Jezus w idział całą drogę krzyżową, ale rów ­
nież grzechy każdej poszczególnej duszy, 
które ma w ziąć na siebie jako ofiarowany  
Baranek.

Pojm anie Jezusa nastąpiło około północy. 
Zarządzone zostało przez Sanhedryn; brat 
w nim udział oddział stróżów św iątyni oraz 
żołnierze rzym skiej kohorty, służba arcy­
kapłanów i członkow ie Synedrium . Chrystus 
dobrow olnie oddał się w ich ręce. Kiedy 
A postołowie ujrzeli Jezusa skrępowanego, 
uciekli. Żołnierze w rócili do Jerozolim y i w  
nocy poprowadzili w ięźnia do pałacu arcy­
kapłanów. Zaprowadzono Go w pierw  przed 
Annasza, teścia Kajfasza. Był on słynny ze  
sw ej chytrości i nienaw iści ku Chrystusowi. 
Nie był jednak kom petentnym  sędzią i d la­
tego należało poprowadzić Jezusa przed K aj­
fasza. Był to człow iek dumny i bezw zględny. 
Zwołano naprędce posiedzenie sądowe, co 
było całkiem  sprzeczne z prawem. Proces 
przeprowadzono szybko z pomocą fałszyw ych  
zeznań i jaw nego pogw ałcenia prawa. W y­
rok był jednom yślny: „Jezus jest w inien  
śmierci". W tej to okoliczności, w obec naj­
w yższych kapłanów  Jezus ośw iadczył, że jest 
Synem Bożym. To ośw iadczenie stało się 
przyczyną Jego śm ierci. Umarł w ięc jako 
Syn Boży, a dzięki tem u śm ierć Jego nabie­
ra nieskończonej wartości w oczach Boga 
Ojca.

Przez resztę nocy Jezus był ofiarą najw ięk­
szych nadużyć ze strony otoczenia. A w całej 
tej ohydnej robocie przodowali sam i radcy 
Sanhedrynu i w tórow ali im dobrani przez 
nich służalcy. Podczas tych godzin również 
nastąpiło potrójne zaparcie się Piotra.

Judasz, który rów nież poznał podłość sw e­
go czynu, zw ątpił o swym  zbaw ieniu i po­
w iesił się.

Zgrzeszyli dwaj A postołowie i obaj odczuli 
żal, lecz skrucha ich była odmienna. Piotr 
nie zw ątpił o m iłości Jezusa, Judasz rozpa­
czał i skończył sam e bójstwem.

Uroczysty wjazd Pana Jezusa do Jerozolimy
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Z rana zebrała się ponow nie Wysoka Ra­
da, aby nadać w yrokowi pozór legalności. 
Zaprowadzono Jezusa przed nam iestnika  
rzym skiego Poncjusza Piłata. Wyrok śm ierci 
musiał być bowiem  zatw ierdzony przez w ła ­
dzę Rzymian, którzy byli w łaściw ym i pana­
mi kraju żydowskiego. Arcykapłani zataili 
w łaściw ą przyczynę wyroku śm ierci, gdyż w  
oczach Rzymian była ona bez znaczenia, ale 
oskarżyli Chrystusa o podburzanie ludu prze­
ciw  rządom rzymskim.

Piłat w  rozm owie z Jezusem doszedł do 
przeświadczenia, że ma przed sobą człowieka  
niew innego, raczej m arzyciela religijnego niż 
buntownika. Wobec tego pragnął uchylić 
wyrok śm ierci, lecz z drugiej strony bał się 
wzburzenia Sanhedrynu. Szukał w ięc sposo­
bów, aby w yjść z przykrej sytuacji.

A. Sposób pierw szy. Posłał Jezusa do He­
roda (syna Heroda W ielkiego), w ładcy G ali­
lei. Lecz ten upokorzony przez Chrystusa 
odesłał Go do Piłata.

B. Sposób drugi. Barabasz. Wybór między 
złoczyńcą a Jezusem  nie dal skutku.

C. Sposób trzeci. B iczow anie. Okrutna ta 
kaźń polegała na bezlitosnym  biczowaniu  
rzem iennym i, zaopatrzonym i w ostre haczy­
ki, lub ołow iane kulki, biczam i. Całe ciało 
zam ieniało się w  jedną okropną ranę, tak żc 
nierzadko m ożna było w idzieć kości. Lccz 
lud żądał jeszcze śm ierci, gdyż Jezus czynił 
się Synem Bożym. Piłat przestraszony groź­
bą apelacji do cesarza umył ręce i skazał 
Chrystusa na ukrzyżowanie.

Prawom ocny wyrok zapadł. Była godzina 
11 rano. Po naigraw aniu się żolnierstw a  
Chrystus w  koronie cierniow ej podjął krzyż. 
Pochód w yszedł z tw ierdzy A ntonia i podą­
żył w  kierunku zachodnim  przez dolne m ia­
sto, a opuściw szy je stanął na Golgocie. W 
pochodzie tow arzyszyła Chrystusowi Matka 
Najśw., n iew iasty  i Szym on z Cyreny (m ia­
sto w  północnej Afryce), który prawdopo­
dobnie z okazji Paschy, znajdow ał się w Je­
ruzalem. Krzyż byl prawdopodobnie z drze­
w a iglastego, mógł ważyć do 90 kg. W yso­
kość w ynosiła około 3 m.

Kaźń krzyża była n iew ypow iedzianie  
straszna. Rany w rękach i nogach stopniowo  
pow iększały się i zaogniały. Samo w yciągn ię­
cie rąk przez długi czas w strzym yw ało krą­
żenie krwi. m uskuły naprężone utrudniały  
oddech. To w szystko, oraz żar słoneczny, po­
ciągało za sobą ustaw iczne pragnienie. Toteż 
przew ażnie przyspieszano śm ierć skazańca 
łam iąc mu pod wieczór nogi. Jezus jednako­
w oż już skatow any poprzednio zm arł po 
trzech godzinach męki.

Chrystus przybity do krzyża pragnie 
w szystkich bez w yjątku pociągnąć do swego  
litościw ego serca, w szystkim  udzielić łaski 
i ow oców  zbaw ienia. Jego 7 słów  w ypow ie­
dzianych na krzyżu jest tym krótkim, ale 
w ym ow nym  kazaniem , które przez cale w ie­
ki będzie najdroższym skarbem jego ucz­
niów. Po dzień dzisiejszy Chrystus przem a­
w ia do każdego z nas z krzyża. Tam Go mo­
żemy jedynie pojąć i ukochać. Śm ierć na­
stąpiła o godz. 3. O 5 zdjęto zw łoki z krzyża 
i dzięki staraniom Józefa z Arym atei złożo­
no do nowego grobu. Ow inęli ciało opaska­
mi, nasypali mirry i aloesu (około 30 kg), by 
jak najdłużej zapobiec rozkładowi.

W ieść o przyzwoitym  pochowaniu zwłok  
obudziła obawy wśród wrogów. Dostali więc 
straż do rozporządzenia, która m iała czuwać 
u grobu, a ponad kam ieniem , którym przy­
walono grób, przeciągnięto sznur i jego koń­
ce przym ocowano pieczęcią, tak że każde 
otwarcie grobu zerw ałoby sznur i naruszyło 
pieczęcie.

Grób ten, który był w pierwszym  m om en­
cie św iadkiem  śm iertelnej niem ocy Jezusa, 
stal się również zaczątkiem  Jego potęgi i 
chwały.

J. K.

....D ziękuję  Ci. Jezu . i.a
zbaw ien ie  m e j  duszy"

Lud za Jezusem 
-kapłani przeciw

Z d arzy ło  się k iedyś  w Ju de i ,  p od­
czas gdy u p a rc i  fa ry zeusze  i uczeni 
żydow scy  b luźn il i  i nie chcieli u ­

znać Je zusa  M esjaszem , a Jego  czyny 
p rzy p isyw ali  m ocy sza tańsk ie j ,  że lud 
p ro s ty  zd row o osądził ca łą  działalność
i n au k ę  Zbaw icie la .  W yrazem  takiego 
sam o rz u tn e g o  u w ie lb ien ia  ludu, są słowa 
w ieśniaczki,  o k tó re j  w sp o m in a  św. Ł u ­
kasz. Nie um ie jąc  lepiej w yraz ić  podz i­
w u  swego dla Jezusa ,  nazy w a  b łogos ła ­
w ioną  .łego M atkę . (Łk. 11, 27— 28).

C h ry s tu s  p o tw ie rd za  w y zn an ie  w ie ś ­
n iaczk i i jeszcze je u zupe łn ia ,  nazyw ając  
b łogos ław ionym i ty ch  także , k tó rzy  s łu ­
chają  Go i do rad J e " o  się s tosują .  W ię ­
cej n aw e t :  ci są  d la  N iego i m a tk ą  i b ra ć ­
m i i s ios tram i ,  są ta k  bliscy M u przez 
w sp ó lną  ideologię, w sp ó lny  pogląd na  B o­
że sp ra w y  (Mt. 12, 46—50; Mr. 3, 31—35. 
Łk. 8, 19—21).

U czeni żydow scy widząc, że coraz w ię ­
cej ludzi p rzychodzi do Jezu sa  i że m o- 
tłoch zwłaszcza m a  do Niego w ie lk ie  z a u ­
fanie  o św iadcza ją ,  że i oni uzna ją  Go za 
m es jasza ,  jeżeli uczyni na  ich życzenie 
coś n iezw ykłego , ot np. jak iś  cud. (Mat. 12­
38—45). O dpow iedzia ł  im Jezus :  „rodzaj 
zły i cudzołożny zn ak u  szuka: a nie o ­
t r zy m a  innego, jak  ty lko  znak  Jon asza  
p ro ro k a ” . (Łk 11, 29—36). Bóg zaw ar ł  z 
Iz ra e l i ta m i  ja k b y  d uch o w y  zw iązek  m a ł ­
żeński. O biecał w y ją tk o w ą  otaczać ich o­
pieką. Żydzi je d n a k  ze sw ej s t ro n y  w iary  
nie doclTowali, nie stosow ali  się do zaleceń 
Bożych, czynili  dzieła  sza tań sk ie  (Jan  8. 
44), w y s łań cam i Bożymi gardzili :  jed ny m  
słow em  s ta li  się w ia ro łom n ym i.  D o m a g a ­
ją  się cudu, a le  życzeniom ich nie s tan ie  
się obecnie  zadość. Z czasem będ ą  św ia d ­
k a m i zn ak u  n iezw ykłego , k tó rego  typem  
był w y p a d e k  Jo nasza  proroka.

Oczywiście  ta  w yp ow ied ź  Jezu sa  nie 
p rzesądza  h is to rycznośc i o p ow iad an ia  o 
Jonaszu .  Jezus  pow ołu je  się jed y n ie  na 
re lac ję  b ib l i jną ,  w g  k tó re j  Jo n asz  przez 
trzy  doby zna jd o w a ł się we w n ę t rz n o ś ­
ciach p o tw o ra  m orsk iego ,  a później w y ­
do s ta ł  się na  brzeg m orski.  Niniwici ,  na 
w iadom ość  o tym  co p rzyd arzy ło  się J o ­
naszowi. w  poście i w  popiele za grzechy 
sw oje  żałowali,  Iz rae lic i  przec iw nie :  choć 
będą  św ia d k a m i chw alebn ego  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  — to je d n a k  nie z a s to su ją  się do 
n au k i  Jezusa .  D la tego  N iniw ic i będą 
św ia d k a m i przec iw ko Iz rae li tom , gdyż na 
głos Je zusa  poku tow ali ,  a ci n a w e t  sam e-

R efleksje Piotra

mieć się na baczności, aby  nie stoczyć 
się do przepaści. W ejście  do n ieba  jes t 
rów nież  ciasne — ty lk o  ludzie  z m a r tw ie ­
ni, zap a rc i  i w ie rn i  — b ra m ę  n ieb ieską  
przes tąp ią .  (Łk. 13, 23—30). Kto za życia 
do niej nie kołacze  — ten  po śm ierci 
p rzez nią nie przejdzie .  W ielu po śm ierci 
w p ra w d z ie  będzie p rag n ąć  dostać  się do 
n ieba , ale p rag n ie n io m  ich nie s tan ie  się 
zadość.

Jezus  p o ró w n u je  szczęśliwość św ię tych  
w  nieb ie  z ucztą. G ospodarz  d o m u  na czas 
p rzybyc ia  gości o tw ie ra  d rzw i i czeka 
gdy zaproszeni się zb iorą  w ted y  zam yk a  
dom  i gości sw ych  pode jm uje .  Podobnie  
będzie  i w niebie. Gdy zb iorą  się ci 
wszyscy, k tó rzy  żyli cno tl iw ie  — w tedy  
zam k n ie  Bóg w ejśc ie  i p rzew ro tn i  zos taną  
n a  zew nątrz .  B ędą się d ob ijać  i p rz y p o ­
m in ać  sw e rzekom e d obre  czyny, a le  u ­
słyszą odpow iedź: ,,nie zn am  w as '  .

Pod obrazem  n iew puszczonych  na ucz­
tę m ów i Jezu s  o Iz ra e l i ta c h  up a r ty ch ,  nie  
chcących Go uznać  za p raw d z iw eg o  m e s ja ­
sza.

M iejsce  Żydów odrzuconych  za jm ą  p o ­
ganie. k tó rzy  ze w szy s tk ich  s t ro n  p o d ą ­
żają  do Kościoła. I s tan ie  się. że osta tn i ,  
na jpóźn ie j  pow ołan i za jm ą  m ie jsce  p ie r w ­
szych. W ia ry  więc i czynów  po trzeba ,  a 
nie pochodzenia  od A b ra h a m a  i uporu.

W szys tk ie  te  odpow iedzi Je zusa  p rz y ­
p ra w ia ją  fa ryzeuszów  i k a p ła n ó w  o g n iew ; 
Od tej chw ili szukać  będą  sposobności 
aby s trac ić  n iew ygodnego  S vna cieśli z 
N aza re tu ,  nie w iedząc  w  zaślep ien iu , ze 
t r a c ą  Syna Bożtgo. Dlatego zaw oła Jezus  
na k rzyżu  do O.ica: ..Ojcze, odpuść  im. bo 
nie w iedzą co czynią". Ks A N

go m es jasza  nie chcą słuchać, cud am i J e ­
go gardzą  i now ych  się dom agają .

R ów nież  k ró low a  Saba  będzie ś w ia d ­
kiem  w y ro k u  po tęp ia jącego  Żydów. Ta 
bow iem  opuści ła  sw e k ró les tw o , przybyła  
do Je rozo lim y , aby  słyszeć i podziwiać 
Sa lom ona ,  Żydzi zaś m a ją  między  sobą 
więcej niż  Sa lom ona ,  bo m es jasza ,  a j e d ­
n ak  Nim gardzą. Św ieca i oko d ope łn ia ją  
obrazow o n a u k i  Jezusa .

Od w iekó w  n u r t u je  cz łow ieka  py tan ie :  
ja k a  będzie ilość zbaw ionych?  To z a g a d ­
nien ie  nie  było obce także  Iz rae li tom , 
d la tego  pos tanow il i  zapy tać  o to  Jezusa.

Jezu s  zam ia s t  odpow iedzieć zachęca 
sw ych  słuchaczy  od życia cnotliwego. 
D roga  do n ieba je s t  n a d e r  w ą sk a  i śliska, 
każdy  kt£> po niej kroczy, m us i  ciągle

M o d l i t w a  w O g r ó j c u



JÓ Z E F  B A R AN O W SK I

HOSANNA
. 1  p r z y w i e d l i  o ś l i c ę  z  o ś ­
l ę c i e m  i w ł o ż y l i  n a  n i e  s z a ­
ty s w o j e ,  a  j e g o  p o s a d z i l i  
n a  n i e 1' ( S w.  Mat .  20.7).

i
Kłaniajcie  się lasy,
N iebotyczne  góry.
B a łw a n y  m orsk ie  o spienionej grzywie!  
R o zszu m  się w ich rze !
Rozstąpcie się chmury!
Bo oto idzie  
Jezus  z  N azare tu  —
Sy n  spra w ied liw y!

„Hosanna!
Błogosławiony, k tó ry  idzie w  imię

P ańskie"

Hosanna!
Wołali w śród  bram  Jeruzalem .
Ścieląc pod Jego s topy  
B a rw n e  szaty  
W spaniałe ,
P a lm y  i kw ia ty ,
W io tk ie  gałązki z ie leniejących drzew .
W  radosnych  o k rzyk a c h  t łu m u  —
Radosne w iw a ty  
1 śpiew.

Idą m ieszka ń cy  Ofelu,
Idą saduceusze i fa ryzeusze  
Z  dala od tłumu.. .
W id o k ie m  zn iecierpliw ieni,
T r y u m fe m  m iasta przerażeni.

2

Ni pa lm  żądał w span ia łych  
Ni zg ie łk l iw e j  radości.
Pragnął ty lk o  zaw iłe  
Ścieżk i w s z y s tk im  uprościć.

Ból zn iw ec zyć  i rozpacz.
L u d zk ie  koić cierpienia.
L u d zk ie  serca pocieszać  
C u dem  przebaczenia.

I objął s m u tn y m  w zro k iem  
Miasta słoneczne oddalę  —
„Ty p ierwsze  na śm ierć  m n ie  wydasz,  
Jeruza lem !"

MAŁE SERCE CIERPI
C zterole tn ia  J ad źk a  była 

żywą. in te ligen tną  dziew ­
czynką. W jej kąciku przy 
oknie spora ilość książe­
czek z obrazkam i ułożona 
była zawsze s ta rann ie  (ro­
biła to sam a) zaś zabaw ki,  
„gdy jej w p ad ło  coś do 
główki", ja k  m aw ia ła  m a t ­
ka. oc ierała  rów nie  s t a r a n ­
nie z k u rzu  i rozs taw iała  
lak, by „lis n ie  z jad ł k u ry “. 
a tygrys „nie rzucił się na 
jagn ią tko" . Z abaw ki swe 
Jad źk a  b ra ła  do rączki 
rzadko. Pociągały ją  n a to ­
m ias t  książeczki,  a zwłasz­
cza z aw ar te  w n ich  obraz­
ki. L ub iła  się w nie w p a t ry ­
w ać a  wówczas przez n ie­
bieskie oczęta p rzew ija ły  
się różne w rażenia .  Prosiła 
aż  do znudzenia :

— M am usiu , poczytaj, po­
czytaj...

M am usia  czytała, tu ląc do 
siebie rozciekawione dziec­
ko, bo J ad źk a  zaraz w d ra ­
pyw ała  się n a  kolana. T a ­
tuś też  czytał,  trochę  ty lko 
rnniej chętnie. N iekiedy 
Ja d ź k a  popraw ia ła  (um iała  
n a  pam ięć  sw oje  bajki).

— Tatuś! To n ie  czerwo­
ny k ap tu rek  się psebrał.  to  
wilk! Opuściłeś...

W p raw ia ła  też ojca sw y ­
mi p y tan iam i n iekiedy w 
zakłopotanie .

— A dlaczego, ja k  ja  idę. 
to księżyc też idzie?

U babci zna jdow ały  się 
n a  komódce motylki z d ro ­
gocennej porcelany. Nie 
■wolno tego było brać  do 
ręki. P o  przyjściu, Jadźka  
podbiegała  ku n im  n a ty ch ­
miast.

— Wolno, babciu?  — i ze­
s taw ia  jednego.

— Nie wolno!
— Wolno, babc iu?  —„ze­

s taw ia  drugiego...
B abc ia  m aw ia ła :
— N ieustępliwa. Chyba 

będzie despotką. Ale m a 
charak te r .

W świecie Jadźk i z jaw ił 
się m alutk i,  rozkrzyczany 
przybysz — braciszek.

P rzez p ierw sze  tygodnie 
J a d ź k a  n ie  odstępow ała  b ra ­

ciszka na  krok. Z daw ała  
się n a  razie nie zauważać, 
że m am u sia  nie czytywała 
je j już  bajek , bo nie m iała  
czasu i że n iem al całą m a t ­
czyną czułość z aga rn ą ł  m a­
ły braciszek. Z ta tus iem  
było to samo. Po  przyjściu 
do dom u n a jp ie rw  podcho­
dził do łóżeczka, gdzie m a ­
łe bobo uśm iechało  się już 
do niego. J a k b y  zapom niał
o ram io n k ach  Jadźki,  chę­
tn ie  ogarn ia jących  szyję  ta ­
tusia.

Ciotki z  babcią  n a  p u n k ­
cie maleńkiego  Ja n u szk a  
szalały. Z achw ytom  n ie  by­
ło końca. Rzadko n a  ich 
ko lanach  zna jdo w ało  się 
te raz  mie jsce  d la  Jadźk i  — 
zają ł  je  Januszek ,  fa j ta jący  
śm iesznie  sw ym i tłustymi 
nóżkam i.

I — duże, wyrazis te, błę­
k i tne  oczy Jad źk i  nab ra ły  
sm u tku .  Lecz n ie  zauw ażo­
no  tego.

Ja d ź k a  te raz  o wiele mniej 
in te resow ała  się brac isz­
kiem. P rzes ta ła  do niego 
podbiegać, przem aw iać  pie­
szczotliwymi w yrazam i m a t ­
ki i ciotek. Wokół drobnych  
ust po jaw ił  się rys jakby  
zaciętości. Nieoczekiwanie 
s ta ła  się nieposłuszna, h a ­
łaśliwa. W ystarczyło pow ie­
dzieć: „Z achow uj się cicho, 
Jan uszek  śpi“ , aby n a ty ch ­
m ias t  tu pn ę ła  nogą lub 
trzasnę ła  drzw iam i. D oku­
czała braciszkowi także  i 
vf in n y  sposób — pociągnię­
ciem za rączkę, bolesnym 
uszczypnięciem.

M a tk a  coraz bardzie j  n a ­
rzeka ła  n a  córeczkę. „Co 
się z tym  dzieckiem stało? 
Zm ieniła  się do niepozna- 
nia. Nie mogę sobie z n ią  
dać rady". I — poszły w  
ruch  klapsy, rózgi, raz  o j­
cowski pasek. Nie pomogło. 
(Pas ojcowski Ja d ź k a  rzu­
ciła za  w annę ,  szukano  go 
długo).

J ad źk a  poszła do p rzed­
szkola. K o n tak t  z dziećmi 
n ie  zmienił ją, w rac a ła  ta  
sama, p o d rap an a  niekiedy 
w jak ichś  dziec innych m a ­
łych bójkach.

S tarsi nie  wiedzioii nic
o tym . że Jad źk a  w ten spo­
sób walczyła  o uczucie. 
P rzeko rą  i w ybrykam i. 
Aby znów zwrócić uwagę 
na  siebie... O sam otn ien ie  w 
jak im  się znalazła, rozum ia­
ne na  sposób dziecięcy w 
dziecięcym św iatku, m u s ia ­
ło ją  boleć...

Niechęć do braciszka
w zras ta ła  i u ja w n i ła  się p e ­
w nego dn ia  w sposób, który 
mógłby się stać tragiczny.

M atka, wszedłszy do po­
koju, tra f i ła  na  moment, 
k iedy Jadźka ,  sto jąc przy 
o tw a r ty m  oknie drugiego
p ię t ra  i dźw igając  z wysił­
k iem  niemowlę, k tóre  w y­
ciągnęła  z łóżeczka, p róbo­
w a ła  je położyć n a  parapet.  
P rzerażona  m a tk a  z k rzy ­
k iem  schwyciła  n iem owlę w 
ramiona.

Dziewczynka, nieco prze­
straszona, płacząc, pow ie­
działa:

— Chciałam... braciszka... 
wyrzucić...  przez okno...

W jakiś  czas po tem  będąc 
w przejeździe, z jaw ił  się 
z n iespodziew anym i od w ie ­
dzinam i przyjaciel ojca. 
P io tr ,  lekarz  psycholog. 
J ad źk a  o tw ar ła  mu drzwi.

— Śliczną masz dziew­
czynkę, Ja n ie  — powiedział 
P io tr  — podobna do ciebie 
uderzająco. — Potem  roz­
m ow a potoczyła się dalej. 
M atka  szczerze opow iedzia­
ła wszystko.

P io tr  zamyślił  się. a po­
te m  rów nie  szczerze rzekł:

— ...Gdyby m am usia  p ró ­
bow ała  nad zm ianą  zaszły 
u córeczki zastanowić się, 
pomyśleć, może by doszła do 
wniosku, że zm iana  ta  po ­
w sta ła  z dość prostej p rzy ­
czyny, czyli — nie można, 
nie  wolno kochać jedno  
dziecko mniej, d rug ie  w ię­
cej. Uczucia m acierzyńskie  
należy rozdzielać jednako, 
gdyż — m a ł e  s e r c e  
c i e r p i .  Nieraz — b a r ­
dzo boleśnie.

E. BRZEWUSKA

KOŚCIÓŁ POLSKOKAIOLiCKi
CZY WIESZ, ŻE:
K ościół Polskokatolicki jest Ko­
ściołem  Katolickim .
P osiada w szelk ie znam iona Ko­
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w  liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w  P iśm ie św ., Tra­
dycji oraz orzeczeniach i uchw a­

łach Soborów Powszechnych), czci 
N ajśw iętszą M aryję Pannę i 
Św iętych Pańskich, uczy sw ych  
w iernych m iłości do Boga, sza­
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
B iskupi K ościoła Polskokatolic- 
kiego mają w ażną sukcesję apo­
stolską, której n ie  kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sakry biskupiej w  K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a w ażność 
kapłaństwa.

M sza św . w  języku polskim  i Sa­
kram enty św . są tak sam o w aż­
ne jak M sza św . odprawiana w  
języku łacińskim , greckim lub 
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
R óżnica polega na tym, że Ko­
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża 
i prym acie jurysdykcyjnym  bi­
skupów  rzym skich. Tylko Bóg 
jest nieom ylny. C złowiek, rów ­
nież papież, m oże się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół Polskokatolicki w  PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszawską.

b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję Krakowską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  Ko­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prym as — J. Em. Ks. Biskup  
Prof. Dr M aksym ilian Rode, rezy­
dujący w  W arszawie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
K ościół Polskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady Ko­
ściołów  Chrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile liczy Kościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.
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— Klaudio!...
— Poncjuszu, ja  w iem , że m ias la  runą ,  k ró le s tw a  padni) 

i Rzym slraci berło św iata ,  a ty się zhańbisz  na wieki.
— Klaudio! — w rzasną ł  P iłat.
— Poncjuszu, ja. K laudia ,  tw o ja  żona z tobą. z tw o im  im ie­

niem zw iąza łam  się. z tw oim  honorem , a honor t e n  ly sam 
kalasz. Nigdy nie rob i łam  ci w ym ó w ek  z powodu tw ej pracy 
publicznej, ani p ryw a tneg o  życia. Nie dręczy łam  nigdy podej­
rzeniami. zazdrością, gniewem. Niczego d la  siebie nic w ym a­
gałam. prócz szacunku. Dlatego proszę dzisiaj, n ie skalaj swego 
honoru i nie zniew aż k rw i K laudiuszów , k tó ra  p łynie  w  mych 
żyłach, a z k tóre j  je s tem  dum na. S am  mi mówiłeś tysiąckroć 
razy. że m n ie  miłujesz. A przecież nie m a  sroższego c ierp ie­
nia nad  to. gdy gardzi się człowiekiem, którego się miłu je .  Jes t  
to  tak. jak  gdyby ktoś ciało żyjące do t ru p a  przyw iązyw ał.

Proszę cię. mój drogi, nie dbaj o cezara, nie dba j o boga­
ctwa. sławę. Umiej być rycerskim , ja k  ryce rsk im  je s t  człowiek, 
w którego żyłach p łynie  k rew  wolnego Rzym ianina . Nie ska ­
zuj tego człowieka na śmierć.

U rw ała .  Lzy spływały  po je j b ladym  obliczu. P i ła t  rozpacz­
liwym  ruch em  przesuw ał ręk ą  po czole. S ta ra ł  się okazać spo­
kój w  w irze sprzecznych wrażeń.

Ju t rz e n k a  złagodziła ciemności nocy. W dali rysow ały  się 
cudne ogrody, pe łne  świeżości i woni. P i ła t  w stał ,  podszedł 
do okna  i spo jrza ł  n a  niebo, k tóre  złociło się tys iącam i złoci­
stych prom ien i wschodzącego słońca. Stal tak  chwńlę. potem się 
odwrócił,  oparł  plecami o z im ną ścianę i rzekł:

— Po tęp iam  w sobie wszystko, czym kiedykolw iek  sp ra w i­
łem  ci przykrości,  o boska. Ale ju ż  nic się nie zmieni. J e ­
zusa z N azare tu  w ydałem  starszyźnie  żydowskiej. Aczkolwiek 
n iechę tn ie  i bez p rzekonania ,  w yraz iłem  zgodę na jego śmierć 
o kru tną ,  bo krzyżową.

— Jednak!.. .  — jękn ę ła  K laudia.
— O boska, bądź spokojna. U m arl i  śpią d ługo i są nieszkod­

liwi dla żyjących.

kaaresow, nie w aha li  się z nimi złączyć, gdy chodzi o osobę 
Chrystusa , który publiczn ie  w  św iątyn i rzucił im strasz l iw e 
i pam ię tne  „b ia d a ” .

Nie dosyć im  było w idoku  m ęczarn i biczowania, obelg, znie­
wag. c iern iem  koronow ania ,  przebicia  gwoździam i rąk  i nóg. 
S to jąc  pod krzyżem, po k tó rym  sp ływ ała  k rew  Z baw cy-m ę- 
czennika. zwrócili ku N iemu sw oje oblicza tchnące  n ien aw i­
ścią. piłnie śledząc czy n ie  drży, czy nie u jrzą jak ichś  ozr.ak 
słabości.

Za w szelką cenę postanowili- syna  człowieczego na  zawsze 
okryć cieniem niesławy. Toteż szydzili z Niego, ale On milczał.

Domagali się cudu zstąp ien ia  z krzyża, wołając:
— Hej, ty. co burzysz  św ią tyn ię  Bożą i w  trzy  dni ią  od bu ­

dowujesz, w ybaw że  sam ego siebie. Z s tąp  z krzyża, jeśli jesteś 
Synem  Bożym!...

— Jeśli jes teś  k ró lem  żydowskim, w ybaw że  sam ego siebie!...
A On milczał. Milczenie to denerw ow ało  wodzów Izraela.

Sądzil i,  że po m ora lnym  z łam an iu  skazańca, nieszczęśliwy b ę ­
dzie p rzy n a jm n ie j  bluźnil,  jak  inni, jeśli nie prosił już  o litość. 
On tym czasem  milczał, ty lko jakby  dalek ie  pcho dobiegła ich 
uszu cicha modlitw a:

Rozdział IV

Zerwane przymierze

K rw a w e  m ęczeństw o i zn iew ażan ie  C hrys tusa  ciągnęło  się 
przez d ługie  godziny. K apłan i,  doktorzy i faryzeusze z n a j ­
większą radością pastwili  się n ad  sw ą ofiarą, od chwili,  gdy 
s taną ł przed Kajfaszem. Ci, którzy nienaw idzili  motlochu, am -
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Z  L U D O W Y C H  BAJEK S Ł O W IA Ń S K IC H

W ILK  i Z A JĄ C
Podczas po low ania  postrzelono jednego  za jąca  Z wielkiego 

bolu n ie  mógł on uciekac przez las. ty lko szedł wolno, pos tęku ­
jąc  i n a rzek a jąc  na  ludzi, ze zrobili m u tak ą  krzywdę. W czasie 
tej w ęd row n i n a tk n ą ł  się na  w ilka. k torv  ucieszył się z tego 
spotkania .

— W porę  cię spo tykam  — rzekj w ilk  — Jes tem  głodny S m acz­
ne śn iad an ie  będę miec z ciebie

Z ając  zaczął prosić o da ro w an ie  życia, obiecując, ze dostarczy 
m u  lepszego pożyw ienia :

— D am  ci człowieka, k tóry  jest smaczniejszy.
Wilk jeszcze n ie  znał człowieka, więc zaciekawił się 1 mowi:
— Dobrze, zostawię cię w spokoju P ro w ad ź  mię do. tego czło­

w ieka
Udali się na poszukiw anie  człowieka i spotkali m ałe  dziecko.
— Czy to jest człowiek? — pyta  wilk.
— Nie — odpow iada  zając -  Ten dopiero  będzie człowiekiem
Idą  dalej Po  jak im ś  czasie na tknę l i  sie na dziadka, osiem­

dziesięcioletniego s taruszka.
Wilk znow pyta :
— Czy to jes t człowiek?
— Nie — odpow iada  zając — Ten juz d aw n o  przestał być czło­

w iek iem  D ajm y mu spokoj
Uszli znow  k aw ał  drogi W tem nadszedł mvsliwy ze strzelbą 

J a k  zając zobaczył go. zaraz  m ow i do w ilka:
— Bierz go, to jest w łaśn ie  człowiek.
W ilk rzucił się na myśliwego, zając  zas schował się Miał 

w ilk  szczęscie, ze  s t rze lba  była nab i ta  p tas im  śru tem  1 m yśli­
wy nie zabił go, ty lko  zranił Wilk uciekł, lecz był bardzie j cho­
ry n i1* zając.

W krótce  zając i w ilk  znow  spotkali się
— J a k  ci poszło, bracie? — spytał zając.
— B racie  kochany  — odparł  wilk. — Chcia łem  go zjeść R zu­

ciłem się na niego, lecz on wziął do ręki dużą  ru rę  i w ielk im  
głosem d m u c h n ą ł  w  mą, i zasypało  mi oczy. zem nic m e  widział 
P o tem  w yją ł  sobie z boku jedno  zebro  1 zaczął mię n im  okładać, 
1 m us ia łem  uciekać, aby  życie ocalić.

Oprać. L. Wilk



P. GIEŁŻYŃSKIEMU
Z „DOOKOŁA ŚWIATA"...

Z dowcipem  i pod publiczkę można kpić z 
n ajśw iętszych  uczuć. Można z bohatera zro­
bić w łóczęgę i zaw sze znajdzie się dość ar­
gum entów . żeby to „udowodnić".

W 12 (430) num erze „D ookoła Ś w ia ta” z dn. 
25 marca br. zam ieszczony został artykuł 
p. W ojciecha G ielżyńskiego „100 w cieleń  
księdza b iskupa”. Na okładce, podając spis 
w ażniejszych  artykułów , redakcja w yszła  
czytelnikom  naprzeciw  z reklam ą: „Oszust
z pastorałem ”.

N ie in teresuje nas biskup K upski. Na p ew ­
no fak iy  przytoczone przez autora „100 w c ie ­
le ń ”... pozostaną faktam i. Jednakże m iędzy  
w ierszam i czytam y różne sform ułow ania, 
którym i czujem y się dotknięci. Jesteśm y za­
legalizow anym  w yznaniem  i n iektóre sfor­
m ułow ania p. G ielżyńskiego w ydają nam się 
(czy aby tylko w ydają) w ysoce n iew łaściw e  
i obrażające. Co np. autor sądzi o takim  
sform ułow aniu:

„Jako w yróżniającego się alum na biskup  
Szlęzak polecił go (K upskiego przyp. nasz) 
Zgrom adzeniu Zakonnem u „Małe Dzieło  
B osk iej Opatrzności" w R zym ie. Zakon ów  
przygotow yw ał m isjonarzy, lecz ten ryzy­
kow ny rodzaj kariery nie nęcił bynajm niej 
am bitnego m łodziana. Przystał tedy ochoczo  
na propozycję ks. K ędzierskiego dotyczącą  
przejścia na łono Polsk iego K ościoła N arodo­
w ego, trudno określić, czy na decyzji tej 
bardziej zaw ażyły w zględy teologiczne, czy 
perspektyw a w yjazdu na intratną parafię 
Plym outh do Stanów  Z jednoczonych. W każ­
dym  razie dobrze zapow iadający się kazno­
dzieja pociągnął szlakiem  Kolum ba pod 
skrzydła biskupa Hodura.

W krótce jednak E ugeniuszow i opadło z 
oczu bielm o, (sic! — przyp. nasz)'1.

„...Juliusz Cezar pow iedział, że w olałby  
być pierw szym  w byle Kłaju, niż drugim  
w Rzymie".

Lub:

„Rozżalony biskup porzucił całkiem  sw ój 
stan duchow ny i rozpoczął uczciw ą pracę 
świecką".

I dalej:

„A le jak natura ciągnie w ilka do lasu. tak 
biskupa do p ieniędzy”.

Itd... itd...

Czy istotn ie uważa pan, p. G iełżyński. że 
to są niezbyt m ocne sform ułow ania i że ty l­
ko dotyczą bpa K upskiego?

A poza tym... Można się znać na tym  i 
owym , na burakach i m argarynie, ale n ie ­
koniecznie trzeba znać się na teologii i l i ­
turgii. Zresztą w jednej z odpow iedzi pan 
autor odpow iada ustam i księdza biskupa, 
że podczas m szy potrzebna jest: kom ża, s tu ­
ła. k ielich , itd.. itd.

N ajpierw  nie kom ża ale alba, a po w tóre
o w ie le  w ięcej akcesoriów .

W przyszłości proponujem y zachow ać u ­
m iar i odżegnać się od sform ułow ań w ysoce  
niew łaściw ych  i... obrażających.

Z WARSZAWY 
do BOLESŁAWIA

Czy wiecie ja k  długo trzeba  j e ­
chać  z W arszaw y  do Bolesławia?

— Cztery godziny, zimą może 
pięć.

— A j a  w am  ośw iadczam , że 
aż  trzynaście  godzin. Nie w ie rzy ­
cie? Posłuchajcie:

Przed p ią tą  r an o  w yruszy ł

au tob us  z ulicy Szw oleżerów  w io ­
ząc księży, s tu d en tó w  C hA T  i 
WSD, w yznaw có w  Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Za W arszaw ą  za­
częły się n iespodzianki .  Ś n ieg  za­
sypał jezdnie .  A utobus  grzązł 
raz  po raz ie  w  śniegu. K i lk a ­
k ro tn ie  p ow ta rza ła  się . .opera­

cja" popychania  autobusu , który 
groźnie warczał, sapał, p rvcha ł i 
ześlizgiwał się w  dół po zaśnieżo­
nej jezdni. K osztow ało  to wiele  
wysiłku, energ i i  i silnej woli. P ró ­
bow ano n a w e t  lansow ać  myśl o 
pow rocie  do W arszaw y  z połowy 
drogi. A le  s tudenci jechali,  aby

w ystaw ić  „M is te r ium  Męki P a ń ­
sk ie j” m ieszkańcom  Bolesławia. 
M arcow y śnieg nie pokrzyżow ał 
planów. . .M ister ium ” w ykonano. 
Na n a s tępn e j  s t ro m e  — sceny z 
„M is te r ium ” .

Fot. KURULISZW ILI

W T R Z Y N A Ś C I E  G O D Z I N
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BR. G Ó R A L IK  -  ftO ŻA N O W SK I

M O D L I T W A
do

C H R Y S T U S A
UKRZYŻOWANEGO

Chociaż z krzyża patrzysz na mnie 

Jednak wzroku nie podnoszę. 

Zsyłasz światło w mroki ciemne,

A  ja wciąż o świałto proszę.

Chociaż dłoń wyciągasz do mnie,

By mnie dźwignąć i win przeklętych
;

A  ja jak cmontarny kamień,

Serce chłodem mann zamknięte.

Otw órz je potężnym dzwonem, 

Bym Cię przyjął i czcił w hymnie, 

Jak otwierasz jasną łuną 

Niebo ciężkie zachmurzone.*

— Otw órz — i pozostań przy mnie.





KS. DR LEONARD SWIDERSKI
WSPOMINAJ ak w yg lą d a ją  oskarżen ia  w y tacza n e  

przez w ładze  k o śc ie ln e0 ( r zy m sk o k a to ­
lickie). Na dowód ks. dr Ś w ide rsk i  

p rzy tacza  d o k u m en ty  au ten tyczne :
Pro tokoł zeznania  ks. Z... W ikar iusza  w 

P... w przedm iocie  za ta rg u  z ks. W... p ro ­
boszczem...

P ra g n ę  o skarżyć  sieb ie  samego. Na p leb a ­
nii w G... p rzebyw a od n ie d a w n a  rodzona 
s ios tra  ks. proboszcza, w d o w a  po p o ru czn i­
ku, la t  około 30... pan i J... P om iędzy  n ią  a 
m n ą  w y w iąza ła  się znajom ość , dzięki k tó re j  
n iek iedy  ro z m aw ia l iśm y  ze sobą w cztery  
oczy, d w a  razy  n a w e t  by liśm y  na spacerze, 
a le  żadny ch  poufałości między  nam i nie  było. 
N ie ta k t  m ój polegał na n ied os ta teczn ym  l i ­
czeniu się z opin ią  publiczną.

Osoba ta  m nie j  w ięcej miesiąc  te m u  m u ­
s ia ła  opuścić paraf ię ,  gdyż ks. W... w  sposób 
oczyw isty  parł  do tego, by w y zbyw szy  się 
rodz iny  w łasn e j ,  dać w iększą  sw obodę d a w ­
nej swej gospodyni,  n ie jak ie j  J a d w id z e  K 

R odzina  ta  sk ła d a ła  się z n a s tęp u jących  
osób. T... żony kościelnego, a rodzonej s ios try  
Jadw ig i ,  la t  około 40, jej córki L il ii  la t  16— 
18, córki d ru g ie j  s ios try  — Ja d w ig i  la t  17— 
18. Zaznaczyć trzeba ,  że Lil ii  pub liczn ie  m i a ­
n u je  się ,.s iostrzen icą"  ks. W..., jego zowiąc 
. .w u jk iem ” (św iadek  ojciec ks. Z...).

S to su nek  proboszcza do pań  je s t  poufały. 
K ilka  dn i tem u , z po lecenia  proboszcza o ś ­
w iadczył mi o rg an is ta  p. M..., że ks. k a n o n ik  
uw aża  ks iędza  za jeszcze w iększego  szpiega, 
n iż  jes t  ks. R...

Zgodnie z naszą zapowiedzią, dzisiaj 
przytaczamy dalsze fragmenty „W spom ­
nień" ks. dr Leonarda Swiderskiego, b. 
kanclerza kieleckiej Kurii biskupiej, który 
przed rokiem rozstał się z hierarchią rzym­
skokatolicką, podając w publikowanym m. 
in. przez „R odziną" liście, adresowanym 
do kardynała Stefana Wyszyńskiego, p rzy­
czyny dla których zerwał z tym środo­
wiskiem

W ślad za tym , w czora j  pok azyw ał ks. W. 
ks. R... n ap is an e  na m aszyn ie  zeznanie  p e w ­
nych  św iad k ó w  przeciw  m nie , ja k  m n ie  w i ­
dziano  w  sy tu a c j i  bardzo  k o m p ro m i tu jąc e j .  
Ks. W... o sk a rża  m n ie  c pecas ta  con tra  
sexum  (przeciw  płci), tw ie rdz i,  że m a  ś w ia d ­
k ó w  sub  iu r a m e n to  (pod przysięgą). To mi 
p ow tó rzy ł  ks. R...

P rzy  te j sposobności, żeby rzucić św ia t ło  
na m e to dy  p o s tępo w an ia  ks. W... p rag nę  d o ­
dać. że s ios tra  jego J... o św iadczy ła  co n a s t ę ­
puje:

S ław ny lis t  ks. R... do ks. kanc le rza ,  k tó ry  
s ta ł  się p rzedm io tem  późnie jszych  oskarżeń  
i dochodzeń  został de facto przez ks. W.., 
w y k r a d z i o n y  osobiście z b iu rk a  przy 
pomocy d o r o  b i o n e g o  klucza. Dopiero 
później, d la  sym u lac j i  ks. W... u b rudz i ł  ten 
list. w zg lędn ie  jego b ru l ion  czy kopię, że 
wyglądał na w y d o b y t y  z... u s t ę p  u. 
Też J. tw ierdzi,  że ks. W... u m y ś ln ie  sp ro ­
w adz ił  z J... n ie jak iego  K..., k tó r y  n ie  m ia ł 
abso lu tn ie  nic w spólnego  z ks. R... i nie  
znał ks. kanc le rza ,  po leca jac  m u  podpisać 
zeznan ie  przeciw  ks. R... G dy  on i jem u  
podobni nie chcieli podpisów  tych położyć 
pod z góry sp re p a ro w a n y m i  re lac jam i,  tw ie r ­
dząc. że nie m o g ą  na  to  p rzys iąc  — ks. W... 
powiedzia ł,  że bierze tó na sw oje  sumienie...

P an i  J... m ów iła  też, że pon iew aż  K... nigdy 
nie w idz ia ł  ks. k a nc le rza  na oczy, ks. W... 
w ysła ł  go um y ś ln ie  do Kielc pod p re te k s te m  
doręczenia  l is tu  ks. D..., ażeby tam  w K uri i  
p rzy jrza ł  się postaci księdza  kanc le rza .  W i­
docznie było to  do czegoś potrzebne..

M ówiła  mi na koniec , taż  J..., że s ios tra  je j 
i ks. W... pozostaw ali  w  s to su n k a ch  f in an so ­
wych. M a r ta  (s iostra  J...) p isa ła  o s ta tn io  l is t  
w  k tó ry m  p rzy tacza  dosłow nie  te k s t  pisma, 
sk ie row aneg o  do niej p rzez ks. W... Z listu  
tego w yn ik a ,  że ks. W... p rzysy ła  co miesiąc  
Jad źc e  p ieniądze, pochodzące  ze źródeł ca r i -  
tasow ych .  [Jadźk a  — to im ię  d a w n e j  gospo­
dyni ks. W...]

O brzy d zen ie  bierze, k iedy  czyta  się a u t e n ­
tyczne  w sp o m n ien ia  ks. Św idersk iego . Z a ­
sługą A u to ra  jest,  że bez os łonek  obnaża  n i ­
cość i u p ad ek  księży  rzym skokato l ick ich .

(O pracował A. Kł.)

I
SPBclWYPniA

BEZMYŚLNOŚĆ 
BIUROKRATÓW SĄDOWYCH

C ytu jem y  au ten tyczn y  fakt. 
k tóry  zaszedł w n ie w ie lk im  m ia ­
steczku. które nazyw a się W oło­
min i leży daleko, bo zaledwie  
16 k m  od W arszaw y. To co się 
tam stało jest b e zp rzyk ład nym  
dow odem  tępoty  biurokratycznej,  
bezduszności i zgoła bezmyślności  
a dm in is tracy jne j.

Pewnego dnia W ydz ia ł F inan­
sowy w W ołom in ie  obłożył g r z y ­
wną około 30 w ie jsk ich  kobiet,  
trudniących się n ielegalnym  han­
d lem  kw ia tam i.  G rzy w n y  były  
s tosunkow o  niewysokie. Po 20, 
30 zł. N acze ln ik  tego u rzędu  do­
szedł do w niosku , że ściąganie 
nałożonych grzyw ien  napotyka  
na pow ażne trudności. Skorzys ta ł  
więc z odpow iedniego  przepisu  
U staw y K arno-Sądow ej,  w ydał  
postanowienie  o zam ianie  na ło ­
żonych  kar na karę aresztu. W y ­
padało po jeden, dw a  dni poz­
bawienia wolności.

Prezes Sądu P owiatowego w  
W ołom in ie , czyniąc zadość fo r ­
m a ln y m  żądaniom  owego naczel­
nika, za tw ierdz i ł  owe 30 orze­
czeń, ok iem  nie m rugnąw szy .  De- 
l i k w e n tk c m  w ys ła no  n a ka zy  sta­
wienia się, celem  odbycia kary  w  
W arszaw ie , w  w ięz ien iu  nr III. 
Ponieważ żadna z nich nie za s tu ­
kała w  n a k a za n y m  czasie do bra­
my w ięziennej,  obow iązek  dopro­
w adzen ia  opornych spadł na  bar­
ki Milicji O bywate lsk ie j .

Nie w iem  — pisze Z bign iew  
L a ko m sk i  — ilu m ilic jan tów  zo­
stało w yde lego w an ych  do ugania­

nia. się wśród w ie jsk ich  op łotków  
za tr zydzies tom a kobietami. M u ­
siało ich być co n a jm n ie j  k i lku ,  
jeśli potrafi li  u form ow ać  cały  
transport i dostawie go do W a r ­
szawy.

Tu każdą niew iastę  w yszo ro ­
wano, w y m y to ,  tę i ową — p rze ­
praszam  — odwszono. zbadano do ­
kładnie każde j założoną karto te ­
kę, składającą się co n a jm n ie j  z 
czterech gęsto po ru brykow a nych  
kartek. N akarm iono  aresztantki,  
w ydano pościel i przyszed ł czas 
pożegnania... P onieważ w iększość  
nie miała przy  sobie grosza, każ-  
l ' j  w ypisano gratisowy bilet ko ­
le jow y  do miejsca zamieszkania .

Nie proszą państwa. Tu nie ma 
się z czego śmiać. Ta farsa — p i ­
sze Zb  L a k o m sk i  na łamach  
w arszaw sk ie j  „ T ryb un y  L u d u " — 
została odegrana ze śm ier telną  
powagą, na tle papierowej d eko ­
racji U staw y  K arno-Skarbow ej .  

Co gorsza — realizatorzy tego po­
pisu zdradzają tendenc ję  do b i­
sowania — is tnieje  więc obawa,  
ze zechcą bawić się dalej.

A  przecież t ru izm em  byłoby  
stwierdzenie ,  że całą sprawę m o ż ­
na było za ła tw ić  inaczej.

— G dyb y  każde j babie zająć 
kurę — ktoś podpowiada  — spra­
w a zostałaby od ręki załatwiona.

Na marginesie te j sprawy, z a j ­
m uje  s tanowisko również i organ 
Zrzeszenia P raw n iko m  Polskich 
„Prawo i Zycie" — pisząc:

„Ratunku! Nie d a jm y  się z w a ­
riować! A lb o  za jm o w a ć  kury, al­
bo sadzać na k i lka  dni w  jak ichś  
aresztach grom adzkich , które  
trzeba co prędzej stworzyć. T am  
się obejdzie bez kosz tow nych  m a ­
nipulacji w ięziennych . Jedzenie  
doniesie babce m ąż lub córka i 
cała rzecz odbędzie  się prosto, 
choć m n ie j  uroczyście."

D opraw dy cz łow iek  oczy prze ­
ciera ze zdziw ienia , czytając su­

gestie tw orzen ia  aresztów  gro­
m adzk ich .  Ileż wreszcie, u licha, 
ma być w Polsce w ięzień  i are­
sz tów ?  Przecież p rzy  k a ż d y m  po­
s te ru n ku  MO is tnieje areszt  
t ym czasow y.  O kra tow a ny  z u ­
m o cn ion ym i d rzw iam i.  Po co 
m no żyć  jeszcze aresz ty  grom adz­
k i e ? Po co u; każde j wsi urucha­
miać areszt? D opraw dy  na gło­
w ę m usiała  niania  spuścić w  
dziec iństw ie  tego osobliwego  
„prawnika" z „Prawa i Życia",  
reprezentującego linię w ięziennej  
twórczości.

W y p a d ek  w o ło m iń sk i  szerokim  
echem  odezwał się w kołach są­
dow ych ,  adw okack ich ,  w aparacie  
M inisterstw a Spraw ied liw ości i 
Min. F inansów. B ezduszna  biuro­
kracja adm in is tracyjno-sądow a  
dopuściła się g łupstwa, chociaż 
jak  to się m ó w i działała w  m a ­
jestacie prawa. Prawo prawem.  
Is tnieje w praw o rzą dn ym  pań­
s tw ie  cały szereg przepisów, u­
m ożliw iających bezbolesne ścią­
ganie nałożonych grzyw ien  po­
r ządkow ych .  G rzy w n y  takie mają  
charak ter  upom inający ,  re f lek tu ­
jący  obywatela. 1 to było za ło ­
żen iem  us taw odaw cy ,  przy usta­
laniu tej kategorii przepisów. Do­
piero w  miarę nieściągalności 
g rz y w n y  m oże być ona za m ien io ­
na na areszt. A le  pozbaw ien ie  
wolności człowieka, w naszej  
rzeczywistości jes t szczególnie su­
rową karą. Dlatego n im  k to k o l­
w iek  orzeknie: marsz  za k ra ty  — 
trzeba w n ik l iw ie ,  po ludzku ,  po 
gospodarczemu sprawę rozpa­
trzyć.

W edług  mojego pogłądu — w o ­
łom ińskie  organa skarbow e nie 
w y ko rzys ta ły  w szys tk ich  m ożl i­
wości ściągnięcia grzyw ny .  I to 
zaciążyło na o p isyw a n ym  w y d a ­
rzeniu, które nie pow inno  się p o ­
wtórzyć.

ADAM KŁOS

Jeszcze kw iaty  nie kwitną. 
Jeszcze chłody m arcow e 
Lecz coś srebrzy  się w słońcu 
To gałązki palmowe.. .

Na pam ią tkę  palm owej 
P rzedw iosennej niedzieli 
Więc tym słonkiem, palm ami 
Cały św ia t  się weseli.

J a k  kiedyś — gdy palm am i 
Witali  Ciebie Chryste  
Cóż z tego, gdy koronę 
Dali Tobie ciernistą

I na  śmierć, jak  o k ru tną  
I męczeńską wydali 
Ci sami. którzy królem 
W pierw  Ciebie obwołali .

W dzień pa lm ow ej niedzieli 
Niech m odlitw ą rozw ażam  
T w oją  drogę m ęczeńską 
U stóp Twego ołtarza.

Ponad  k tó rym  krzyż-symbol 
C ierp ien ia  i miłości 
Niech ja k  najczęściej Chrystus 
W tw ym  sercu zagości.

Józef Baranowski



NAGRODA SZLACHETNYCH
..PRIX SCHWEITZER”

ub. loku  na lam ach  „Rodziny" pi-

W saliśm y o w ie lk im  filozofie, muzyku, 
k tóry  napisał w spania le  dzieło o J a ­
nie Sebast ian ie  Bachu. P isaliśm y 
w łaśn ie  o doktorze  A lberc ie  SchweU 

tzerze, który n iedaw n o  wkroczył w 87 rok ży­
wotami w dalszym ciągu mieszka w L am bare -  
ne, w Afryce Zachodniej ,  gdzie jest k ie ro w n i­
kiem założonego przez siebie szpitala.

Dewizą życiową tego wielkiego hum anisty , 
k tó ry  nazyw any  jest: „ T rz y n a s ty m  Aposto­
łem" — było pragn ien ie  p rzejścia  przez życie, 
n ie  odczuw ając  znużenia, w  czym widział t a ­
jem nice  powodzenia.

Od dziecka w ychow any  w a tm osferze  głębo­
ko chrześcijańskiej ,  już  jako  uczeń g im n a ­
zjalny Schw eitze r  uw iedziony został h a r m o ­
nią muzyki. J e j  dźwięki sp raw ia ły  mu n ieopi­
saną  rozkosz. O d tąd  f isharm onia, a następnie  
organy, a później p ianino s ta ją  się jego pas ją  
życiową. A pasji  tych młody A lbert  S ch w eit­
zer  miał niem ało . Rzuca się w w ir  studiów 
akadem ickich . Żarliw ie  s tud iu je  filozofię na 
uniw ersy tec ie  w  S trasburgu ,  gdzie p raca  o 
systemie fi lozoficznym K a n ta  przynosi mu 
pierwszy doktorat.  S tu d iu je  dalej teologię i 
zostaje w ik a ry m  w kościele p ro tes tanck im  
w S trasburgu .  Później s tud iu je  teorię m uzy­
ki. Ten ty tan  pracy  m a czas, aby obok s tu ­
diów, u p raw iać  zaw ód organisty, k tó rem u  do 
d n ia  dzisiejszego został w ierny. W 26 roku ży­
cia, Schw eitzer  jest posiadaczem trzech  d ok­
to ra tó w : filozofii, teologii i muzykologii . Zo­
staje  docentem  na un iw ersy tec ie  w S tr a sb u r ­
gu. W 30 roku życia pisze n iez rów n aną  bio­
grafię ukochanego przez siebie mistrza  Bacha, 
dzieło s tanow iące  fu n d a m en t  o r ien tacy jny  
i ko m entarz  n iezrów nany  do twórczości w ie l­
kiego m uzyka. Schw eitzerowi nieobce są i in ­
ne tem aty . Jego ruch liw y umysł p rzerzuca  się 
z p rob lem ów  religijnych, do społeczno-etycz- 
nych, znów  w raca  do prob lem atyk i re l ig i j­
nej, owocem której je s t  s tu d ium  badawcze
o św. Pawle.

N iezrów nany  w  swych zain teresow aniach , 
Schw eitzer zw ykł był m ów ić — przed I w ojną 
św ia tow ą: „Berlin  lubię, w  Paryżu  i we F ra n ­
cji chętnie  baw ię  się‘\

Urodzony w 1875 roku młodym  był S chw eit­
zer  w  okresie  przed 1914 rokiem. Ale kiedy 
w o jna  skończyła  się i rodzinna Alzacja  po­
wróciła do F rancj i ,  d r  Schw eitze r  — jako  Nie­

miec został osadzony w obozie dla in te rn o w a ­
nych, gdzie spędził ponad  10 miesięcy. P on ie ­
w ierany , dyskrym inow any . Ten człowiek, jed ­
nako dobrze m ów iący po f rancusku  jak i po 
niemiecku, kiedy pytali  go jego dręczyciele ga­
lijscy kim jest odpowiedział „HOMO SUM “ — 
jes tem  Człowiekiem.

I tam, w obozie, do jrza ła  w p rześ ladow anym  
m łodym  uczonym myśl oddania  się studiom 
lekarskim , osiedlenia się w Afryce, nie w cha­
rak te rze  m isjonarza, ale  w charak te rze  leka ­
rza, niosącego najnow sze zdobycze współczes­
nej medycyny dla podniesienia  zdrowotności 
ludności Czarnego Lądu, dzies ią tkow anej n a j ­
rozm aitszymi chorobam i. I osiadł w Afryce, tej 
Afryce, k tóra  uw iodła  go nie tylko p o m n i­
kiem  M urzyna, skutego łańcucham i (twórcą 
tej rzeźby był B arto ld i — tw órca  sta tuy  W ol­
ności), a le  św iadom ością  potrzeby włączenia 
się w codzienny n u r t  życia d y sk ry m in o w a­
nych M urzynów, podnoszenia  ich człowieczeń­
stwa, h um anizow an ia  tych, którzy bezlitośnie 
eksploatow ali  Czarny Ląd i jego m ieszkań­
ców.

T am  w L am barene ,  dosłownie z niczego, 
tworzy szpital. T u ta j  realizuje  swoją filozo­
fię życiową, k tó rą  nazyw a: p o s z a n o ­
w a n i e  ż y c i a .  Sw oją b en edy k tyń ­
ską, chrześcijańską  postawą i n iezm ordo­
w an ą  pracą, zyskuje s ławę wszechświatową. 
Nie dyskon tu je  jej dla  siebie — ale dla dzieła, 
k tórego jest T w órcą  i k tóre  stanow i treść Jego 
życia. Z dalekiej Afryki, głos Schw eitzera  
słychać, ilekroć w  zasięgu za in teresow ań ludz­
kości zn a jd u ją  się zagadnien ia  lepszego jej 
ju t ra ,  ochrony przed zagładą. Schw eitzer w y ­
s tęp u je  jako  zdecydow any miłośnik pokoju, 
gorący o rędow nik  powszechnej sp raw ied liw oś­
ci, z rów nan ia  w szystkich „dzieci bożych", bez 
w zględu na  kolor skóry, rasę, narodow ość i sy­
stem w iary  osobistej. Tę jego postawę i su k ­
cesy k w itu ją  różne uczelnie przyznaniem  Mu 
najwyższych godności — lytulów, „Doktora 
Honoris C ausa“ . Wreszcie d r  A lbert  S chw eit­
zer o trzym u je  najw yższy lau r  — N agrodę Po­
kojow ą Nobla. Je s t  to 1952 rok. Rok postrachu 
atomowego.

Ten sędziwy uczny — a nade wszystko 
Człowiek -  n iezm ordow an ie  p racu je  po dziś 
dzień. P racu je  w dzień, a  nocami pisze i sk a r ­
ży się. że doba jes t „ tak  kró tka", gdyż nie 
iest w stan ie  za ła tw ić bieżącej korespondencji ,  
z k tó rą  zalega od k ilku  miesięcy.

Dzisiaj, kiedy na świecie szerzy się i p a ­
noszy b ru ta ln a  siła, k iedy w idm o masowego 
unicestw ienia ,  przy pomocy broni nuk learne j  
stoi przed ludzkością, garść p rzyjació ł f r a n ­
cuskich doktora  Schw eitzera  — w uznaniu  J e ­
go hum anis tycznych  zasług u fun do w ała  „Prix  
Schweitzer* — m iędzynarodow ą nagrodę li­
te racką  w łaśn ie  Jego  imienia. N agroda dla  
tych tw órców , k tórych  dzieła m a ją  na celu 
obronę pokoju i o b n aża ją  cały ab su rd  i grozę 
wojny, budząc współczucie dla jej ofiar.  .

N agroda jes t p rzyz n a w a n a  corocznie. W 
bieżącym roku o trzym ała  ją  Edita  Morris, p i­
sa rka  a m eryk ańska  (k tóra  zresztą  była kilka 
razy w Polsce). N agrodzona książka pt. „K w ia ­
ty H irosz im y11 jes t trag iczną  opowieścią o „ lu ­
dziach rad ioak tyw nych",  będących ofiaram i 
nalotu am erykańsk iego  n a  Hiroszimę w 1945 
roku. gdzie od eksplozji bom by atom owej 
zginęły setki tysięcy ludzi. Opis m ęczarn i  cho­
rych. dogoryw ających, d ysk rym inow anych  n a ­
wet w społeczeństwie japońsk im , k tó re  za ra ­
żonych rad ioak tyw nośc ią  — t r a k tu je  jak  t r ę ­
dow atych  — jes t t rag iczny  w  swej osnowie.
I dlatego książka Edity Morris, p rzepojona 
duchem  um iłow an ia  człowieka, i duchen .  w al­
ki z bom bą a tom ow ą — jes t dziełem, które 
uznane zostało za godne nagrody im ien ia  w ie l­
kiego hum anis ty  A lberta  Schweitzera.

Nagroda jest ty m  bardzie j uzasadniona, że 
Edita Morris w raz  ze sw ym  mężem, również 
am ery kań sk im  pisarzem  — Ira  Morrisem jest 
iu n d a to rk ą  stałego szp ita la -przy tu lku  w H iro­
szimie dla dotkn ię tych  chorobą a tom ową. Tą 
iu nd ac ją  pp. Morrisowie chcą chociaż w  częś­
ci okupić am ery k ań sk ą  zbrodnię, popełnioną 
w 1945 roku na bezbronnej ludności H iroszi­
my.

(A. O)

110 ROCZNICA URODZIK 

LEONA WYCZÓŁKOWSKIEGO 

(1852 -  1936)

11 kw ie tn ia  1962 r. m ija  110 rocznica urodzin 
Leona Wyczółkowskiego, w ybitnego  i u ta le n to ­
wanego malarza.

W yczółkowski urodził się w  okolicach G a rw o ­
lina, w  rodzinie szlacheckiej. Dzieciństwo spę­
dził w  domu. zaś w r. 1869 w stąpił do W arszaw ­
skiej Szkoły R ysunkow ej i tu pod k ie runk iem  
W ojciecha G ersona  przysw aja ł  sobie ..tajniki 
pędzla”. Z kolei p racow ał pod k ie runk iem  Ja n a  
Matejki . Wiele la t  spędził m a la rz  poza g ran ica ­
mi k ra ju :  we F ranc j i  i n a  U krain ie .  Odwiedził 
także Anglię, Hiszpanię, Holandię. Japonię  i 
Włochy. W r. 1895 przenosi się do K rakow a 
i o b e jm u je  ka ted rę  w Szkole Sztuk Pięknych.

Wyczółkowski pozostawił bogatą  spuściznę. Do 
n a jb a rd z ie j  znanych jego obrazów  należą: 
„Ucieczka M aryny  M niszkówny". ..Alina". „Ry­
bacy” . „Skam ienia ły  Drenid", „Sarkofagi". „Orka 
na U krain ie" ,  „Siewcy". Wyczółkowski pozosta­
wił także po sobie p race graficzne: T eka  W a­
welska. S ta re j  W arszawy, Lubelska. Zbiory swo­
je p rzekazał M uzeum w Poznaniu  i Bydgoszczy. 
Z m arł  w g rudn iu  1936 r.

,.KURIEK P O L SK I”
z a m ie ś c ił  n a s tę p u ją c ą  c ie k a w o s tk ę :

„A rcybiskup Nowego Jo rk u  s tanie  przed sądem  oskarżony o... p o rw a ­
nie. (Inf. wł.) 41-letnia A m ery k an k a  p. Alice Ryan w ystąp i ła  do sądu 
nowojorskiego z żądaniem  przyznania  je j  od kościoła rzym skokato l ic­
kiego w  USA 2*0 tysięcy dolarów ty tu łem  odszkodow ania  za... u n ie ­
m ożliw ienie  pożycia z mężem.

Jak  pisze londyński „Daily Mail" p. Ryan zaw arła  ślub cywilny w 
1950 r. z księdzem W alte rem  Ryan. który  w ystąpił z kościoła i zajął 
się handlem . Ale, jak  pisze dziennik  pow ołu jąc  się na oświadczenie 
m ałżonki eks-duchownego, „kościół uprow adził  go i osadził w klaszto­
rze". Na liście pozw anych f igu ru je  m.in. a rcybiskup  Nowego Jo rku ,  k a r ­
dynał Spellm an".

M y ś l i  r e l i g i j n e
DOSKONAŁOŚĆ

Bóg jako Duch jest n ieskonczen ie  doskonały. Takiego zdania jest nie ty lko  
teologia polskokatolicka . P oważni myśliciele tw ierdzą to samo, gdy mówią,  
że ,,proces doskonalenia  jes t n ieskończony a dlatego jest ten rozwój (proces) 
doskonalenia nieskończony, że pochodzi od nieskonczenie  doskonałego Boga. 
Praw om  tego rozwoju  podlega w szy s tko  co istnieje.

R ozw ój doskonalenia n a zy w a m y  życiem , zas rozwój rozkładu n a zy w a m y  
śmiercią. Nie ma jed n a k  życia bez śmierci, jak  nie ma śmierci bez życia.

N a jw ażn ie jszym  zadan iem  wiary po lskokato l ick ie j  jest dążenie do uchro­
nienia d uszy  ludzk ie j  przed rozkładem  m ora lnym , następstw a którego są 
opłakane nie ty lko  na . . tam tym  św iecie" lecz rów nież  na ty m  świecie.

Dążenie człowieka do doskonalosci jest rzeczą wysoce pożyteczną, lecz 
jeszcze bardziej zbaw ienną  rzeczą jes t codzienne zdaw anie  sobie spraw y ze 
stanu naszej doskonałości,  granice k tóre j  są nieskończone.

LECH SĄDOM1RSKI



G dyby m ia ł ta len t ,  
tw orzy łby  być może 
w ie lk ie  dzieła, tw o ­
rzy łby  coś, co siłą 
r.am iętności,  rozpaczy 
i s t r a c h u  d o p ro w a ­

dzałoby ludz i do szału. N iestety  
F ry d e r y k  nie by ł a r ty s tą ,  n ie  po ­
t r a f i ł  an i rzeźbić, an i  m alow ać . 
U m ia ł  ty lko  w czuć się w  n ie­
k tó re  dzieła sztuki,  s tw orzone  
p rzez  innych. One w espół z w i­
z e ru n k a m i  p rzygodn ie  sp o tk a ­
nych  ludzi, z ^ lu jn ia ły  św ia t  jego 
w yobraźn i,  w yos trzon e j  n a d m ie r ­
n ie  na s k u te k  sam otnego  życia.

F ry d e r y k  N e u m an  co n a jm n ie j  
raz  w ty g o d n iu  odw iedzał F rog-  
n e rp a rk .  T u ta j ,  w śród  k i lk u  t y ­
sięcy nagich, w yrzeźb ionych  w 
gran ic ie ,  żelazie i b rąz ie  ciał. 
czuł się dobrze. G odzinam i w łó ­
czył się w zdłuż  k i lom etrow e j  
n iem al alei i z rozkoszą p rz y ­
g lądał się m a r tw y m  figurom , 
k tó r e  ożyw ały  w  jego fan taz ji .

W rzeźbach  G u s ta w a  V ige lan -  
da  ucie leśn ia ła  się scho row ana  
dusza  N eum an a .  W n ich  o d n a j ­
dow ał on sam ego siebie. W ierzył 
n a  p rzyk ład ,  że to jego osoba 
tk w i  na  sam ym  dole s ied em n a -  
s to m e tro w e j  ko lu m ny , złożonej 
ze 121 w iz e ru n k ó w  ludzk ich . O­
sza łam ia ł go tr a g izm  zak lę ty  w 
ty m  k o lo s ie  p rzed s taw ia jący m  
k łębo w isko  nag ich  ciał, k tó re  
rozpaczl iw ie  pną  się k u  górze, 
t r a tu j ą c  się w za jem nie .  Ale ty l ­
ko  n ie liczne są w  dogodnej s y tu ­
acji . W iększości n ie  u d a  się n ig ­
dy  w yd os tać  na  pow ierzchnię .

N e u m a n  by ł  cz łow iekiem  n i ­
skim  i g a rb a ty m . Za to  p o s ia ­
dał  o lb rzym i m a ją te k .  Z powodu 
sw ej b rzy d o ty  nie zaznał jedn ak  
w  życzu szczęścia. Od w czesnych  
la t  swej m łodości m a rzy ł  o p ię k ­
nej kobiecie ,  k tó r a  by  go k o ­
chała. Ale ja k a  kob ie ta  pokocha 
rudego  ga rb u sa?  P oczą tkow o 
w alczył ze sobą  o sw o ją  godność. 
Późnie j  zrezygnow ał.  Pogodził 
się z losem.

Zrozum ia ł,  że w y ro k ie m  p rz e ­
znaczenia  sk azany  został na c ią­
głe c ierp ienie .  C ie rp ia ł  n ie  ty lko  
z pow odu w ła sn y ch  n iep ow o­
dzeń, lecz tak że  i cudzych. P rz e ­

żyw ał bóle a r ty s tó w  w tłoczone 
w rzeźby i obrazy. We w sz y s t ­
kich b ib l io tekach  stolicy i w ię k ­
szych m ia s t  N orw eg i i  w y szu k i­
w ał k s iążk i op isu jące  t r ag ed ie  
ludzkie.

Z n a jo m i tw ierdzil i ,  że F r y d e ­
ry k  je s t  dz iw akiem . Dla o tocze­
nia pok azyw ał on ty lko  sm u tek  
i zam yślenie .  N ik t  nie  w iedzia ł 
co się w łaśc iw ie  działo  w  jego 
duszy i jak  bardzo  ona upadła .  
F ry d e ry k  n igdy  nie  uczyn ił  nic, 
co by  dało  poznać św ia tu ,  że jes t  
psych icznym  d eg en era tem .  Jego 
p o s tępo w an iem  wobec ludzi k ie ­
ro w a ł  jeszcze w styd ,  k tó ry  coraz 
b a rdz ie j  zan ik a ł  w  św iecie  m a ­
rzeń. W obec otoczenia  po tra f i ł  
jeszcze u t rz y m a ć  w  ryzach  w ła ­
sną  n a tu rę ,  aczkolw iek  z k a ż ­
d ym  ro k iem  przychodziło  m u  to 
t ru d n ie j .  N a tu r a  ludzka  n ie  znosi 
ja rzm a .  Siłą sw oich in s ty n k tó w  
w y zw a la  się ona w cześn ie j  czy 
później ,  z ab i ja ją c  n iek iedy  sw e ­
go ciemiężcę. F ry d e ry k  wiedział, 
że p rzy jdz ie  czas, k iedy  n ie  b ę ­
dzie już mógł p an ow ać  n ad  sw y ­
mi żądzam i i podda  się im  ca ł­
kowicie .  B ał się tego m o m e n tu  
i jednocześn ie  p rag n ą ł  go cała 
s i łą  sw ej nam iętności .  T ak i  m o ­
m e n t  zbliżał się do niego n ie ­
uchronn ie .  W koń cu  1958 ro ku  
F ry d e r y k  N eu m a n  zakocha ł się 
do sza leńs tw a  w p iękne j  b r u ­
netce , k tó r a  p raco w a ła  w je d ­
nym  z jego zak ład ów  odzieżo­
w ych  jako  m odelka .  T rzy  la ta  u ­
k ry w a ł  tę  sw oją  miłość i n ie  n a ­
rzucał się z nią dziewczynie. 
R zadko  byw ał w sa lon ie  mód. 
N ajw yże j  raz  na  miesiąc. Ale to 
m u  w y s ta rcza ło  do zap łodnien ia  
w y ob raźn i  aż do n as tęp n y ch  o d ­
wiedzin. Mój Boże, czego on nie 
w y p ra w ia ł  w  m yś lach  z E lżb ie ­
tą! A w  sa lon ie  m ód n ie  śmiał 
pa trzeć  na n ią  n a w e t  przez m i­
nu tę .  K ą tem  oczu rzu ca ł  ty lko  
b ły skaw iczn e  sp o jrzen ia  na jej 
p ięk ną  sy lw e tk ę  i p ie rzcha ł do 
swego gab ine tu ,  aby  w y dać  się 
na łup  m arzen iom .

W s ie rp n iu  1961 ro k u  F r y d e ­
ry k  w ychodząc  z b iu ra  n a tk ną !  
się n ieoczek iw an ie  w k o ry ta rz u  
na  Elżbietę. Nie zdążył z a p a n o ­

w ać  nad  sobą. S tan ą !  ja k  w ry ty  
i z uw ie lb ien iem  p a trza ł  na 
dziewczynę. Ona rów n ież  z a t r z y ­
m ała  się i z a k łop o tan a  zapyta ła :

— Czy pan d y re k to r  m a do 
m n ie  jak a ś  sp raw ę?

— Nie, nie  — odpow iedzia ł 
szybko i uciekł.

Od tego czasu coraz częściej 
sp o ty ka ł  p rzedm io t  sw ych  m a ­
rzeń. Czy by ł to zbieg okolicz­
ności, czy też dz iew czyna  n a rz u ­
ca ła  m u  się? Długo się nad tym  
zas tanaw ia ł .  Doszedł w  końcu  do 
w niosku ,  że tak  cu dow na k o b ie ­
ta nie m oże czuć do niego żadnej 
sym pati i .  Na pew n o  d la  bogac­
tw a  chce zostać jego kochan ką

tub żoną. F ry d e ry k  był już  j e d ­
nak  w tej fazie sw ych  d u c h o ­
w ych p rzem ian ,  k iedy  za w szelką  
cenę p rag n ą ł  dogodzić w łasny m  
chęciom. B rak ło  m u ty lko  j e s z ­
cze woli. aby  sa m em u  stw orzyć 
sobie okaz ję  do w yżycia  się. Cze­
kał aż okaz ja  ta  sa m a  m u się 
narzuci.  I oto n a rzu ca ła  się. I n ­
s ty n k t  n a k a zy w a ł  m u  zrobić 
choc jeden  k r o k  na  jej sp o tk a ­
nie.

F ry d e r y k  p o s tan ow ił  w yznać  
Elżbiecie swojJ} miłość i o św iad ­
czyć się o je j rękę. P ra g n ą ł  choć 
raz  w  życiu m ieć p iękn ą  kobietę, 
a po tem  niech się s tan ie  co chce 
D w a  m ies iące  za s ta n a w ia ł  się 
ja k  uczynić  w y znan ie .  W m y ­
ślach  po tys iąc  razy  przeżyw ał 
na  now o różne  sceny oświadczyn. 
To pros ił  ją  o rę k ę  z godnością, 
tc  jak  pies ta rza ł  się u  je j nóg 
i sk am la ł  o li tość, to znów g ro ­
ził, ja k  grozi skazan iec  sw em u  
ka tow i.  W iele razy  w y k ręca ł  n u ­

m e r  te le fon u  salonu  mód i ty leż 
ra?y  n ie  mógł w y k rz tu s ić  po le ­
cenia, by pow iedziano  Elżbiecie, 
że or.. dy rek to r ,  pros i ją  do s w e ­
go gab inetu . Wreszcie, k tó regoś  
d n ia  spo tkaw szy  dziew czynę na 
k o ry ta rz u  pow iedzia ł  k u  w ła s n e ­
m u  zdziw ien iu  n iem alże  zdecy - ,  
dow anie :

— Proszę  w ejść  na  cnw ilę  do 
mego gab inetu .

Weszła. F ry d e r y k  za m k n ą ł  s t a ­
r a n n ie  drzw i i milczał.

— S łu cham  pana  — zachęciła  
SO do rozmowy.

Czuł sie ‘.ak. ja k b y  go publicz­
nie sm ag an o  ba tam i,  k iedy w y- 
jąkci) z siebie:

— P a n n o  Elżbieto, czy ch c ia ła ­
by pani zostać m oją  żoną?

Z apad ło  milczenie. F ry d e ry k  
nie śm iał  spojrzeć na  sto jącą  
przed n im  kobietę. Nie w idzia ł  
co się działo  na je j tw arzy .  U s ły ­
szał w reszcie  py tan ie :

— Czy pan  m ów i pow ażnie?
— W obec tego proszę mi dać 

dw a dni czasu do nam ysłu .  W 
sobotę udzielę  panu  d e f in i ty w ­
nej odpowiedzi.  M uszę się po ro ­
zum ieć  z m a tką .

D w a  dni p rzec iąga ły  się dla 
F ry d e r y k a  w  wieczność. W so­
bo tę  ran o  na  jego szafce nocnej 
rozbrzęczał się telefon. W słu­
chaw ce  usłyszał  głos:

- -  Jeże l i  nie m a  pan  nic p rze ­
ciw ko tem u, to odw iedzę pana  
dziś w ieczorem  i p om ów im y o 
p ańsk ie j  propozycji.

— F ry d e r y k  szalał z radość '.  
G dy by  nie m ia ła  z am ia ru  w yjść  
za niego za mąż, to by po pros tu  
pow iedz ia ła  przez telefon, że nie 
może zw iązyw ać  swego życia z 
jego życiem. Jeżeli zaś zdecy do ­
w a ła  sie przyjść ,  to znaczy że 
na jw y że j  będzie  s t a w ia ła  jak ieś  
w a ru n k i ,  na k tó re  on go tów  jest 
zgodzić się bez w ah an ia .

K aza ł w s p a n ia le  p rzygo tow ać  
salon na  przy jęc ie  gościa. Pod  
w ieczór s tó ł ug in a ł  się pod w y ­
szu k a n y m i p o t r a w a m i  i n a p o ja ­
mi. Z as ło n ię te  s to ry  i p rzyćm io ­
ne św ia t ła  s tw a rz a ły  p rz y tu ln y  
i t a je m n iczy  nas t ró j .  F ry d e r y k  
w y reży se ro w a ł  w  m y ś lach  każd y  
szczegół sp o tkan ia .  Ż aden  mo­
n a rc h a  n a  pew n o  n ie  by ł n igdy 
ta k  w i ta n y ,  ja k  m ia ła  być  w i t a ­
na  E lżbieta .  Ż aden  w ła d c a  nie 
o t rz y m a ł  ty le  hołdów, ile  F r y d e ­
ryk  przeznaczył ich w  m yś lach  

-d la  sw ej u ko chan e j .

A ja k  się odbyło w szystko  w 
rzeczyw is tości?

E lżb ie ta  p rzyszła  świeża i 
p ach n ąca  pe rfu m am i.  Miała na  
sobie p ięk ną  w ieczorow ą suknię. 
Zaprosi ł  E lżbie tę  do s to łu  i po ­
częstował ją  szam panem . Sam  pił 
tego w ieczoru  dużo. Po k tó ry m ś  
tam  k ie l iszku  Elżbieta  pow ie­
działa:

— Z g adzam  się zostać pana  
żoną.

F ry d e ry k  ro zp łak a ł  się ze
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szczęścia. Oto ta p iękn a  kobie ta  
będzie  n a leża ła  do niego. Tylko 
do niego! N areszcie  los u śm ie ch ­
ną! się do kaleki.  O bsypie  ją 
kosz tow n ośc iam i i s t ro jam i,  z a ­
op iek u je  się ca łą  je j rodziną. P o ­
s ta ra  się d o b rob y tem  osłodzić jej 
w spółżycie  ze sobą, szpetnym  
mężczyzną.

W ten w ieczór o b d a ro w a ł  ją 
szczodrze k le jno tam i.  Uradzili,  
że ś lub  w ezm ą  na Boże N a ro d ze ­
nie. E lżbie ta  zam ieszka  na  razie  
w jedn ym  z m ieszkań  jego k a ­
mienicy , bo on F ry d e ry k  nie m o­
że pozwolić, by jego przyszła  żo­
na m ieszka ła  w  c iasnym  poko­
iku z licznym  rodzeńs tw em . Do

O p o w ia d a n ie

rzeźb
nowego m ieszkan ia  p rz e p ro w a ­
dzi się n a tych m ias t ,  gdy  się je 
odnowi.

F ry d e r y k  odwiózł E lżb ie tę  w ła ­
snym  sam ochodem  do domu. 
W raca jąc  o g a rn ę ła  go zazdrość. 
Pom yśla ł ,  że to  n iem ożliw e  by 
d o jrza ła  ko b ie ta  żyła  bez m ę ż ­
czyzny. Na pew no  m a  kochanka .  
T rzeba  więc ją  ja k  n a jp ręd ze j  
p rzeprow adzić  do now ego m ie ­
szkania  i m ieć na  n ią  oko.

W n a s tę p n y m  dn iu  d w a j  m u ­
ra r z e  zaczęli o d n a w iać  pokoje  
d la  Elżbiety. Z n a jd o w a ły  się one 
obok a p a r ta m e n tó w  F ry d e ry k a .  
G a rb u s  k a za ł  w yb ić  w górnej 
części jedn e j  ze ścian, m a ły  o­
tw ó r  w fo rm ie  w y w ie trzn ik a .  
P rz y  pom ocy m ałego  p e ry sk op u  
będzie  m óg ł w idzieć całe w n ę ­
t r z e  syp ia ln i  sw ej narzeczonej.

W k i lk a  dn i  później E lżb ie ta  
sp ro w adz i ła  się do now ego m ie ­
szkania .

P rzy  ow ym  „w y w ie t rz n ik u ” 
spędzał codziennie  k i lk a  godzin, 
zaw ieszony  na  b ib l io teczne j d r a ­
binie, z n a jd u ją ce j  się w  jego g a ­
binecie. O bok pó łek  z książkam i.

P ew n eg o  w ieczoru  dozna ł s t r a ­
sznego w s trz ą su .  E lżb ie ta  n ie ­
c ie rp liw ić  spog ląda ła  na  zegarek  
i w y g lą d a ła  przez  okno. F r y d e ­
ry k  u św ia d o m ił  sobie, że o n a  na 
kogoś czeka. Po  obiedzie, spoży­
ty m  razem  w w y tw o rn y m  lokalu ,  
pow iedz ia ła  m u, że źle się czuje
i że m a  z a m ia r  n a ty c h m ia s t  po 
p rzy jśc iu  do d o m u  położyć się do 
iożka. P ro s i ła ,  by dziś je j  nie  
odw iedzał.  — A w ięc bezczelnie 
m n ie  o k ła m y w a ła  — b łą k a ła  się 
m yś l  po g łow ie zazdrosnego  m ę ż ­
czyzny. F ry d e r y k  p rz y tu lo n y  do 
„ w y w ie t rz n ik a ” d rża ł  z n iec ie r ­
pliwości. W reszcie  s ta ło  się! W 
d rzw iach  syp ia ln i  u k aza ł  się 
m ło dy  i p rzy s to jn y  mężczyzna. 
E lżb ie ta  podbieg ła  do n iego i 
położyła  palec n a  sw y ch  p ięk ­
ny ch  us tach .  N a k a z y w a ła  m u  
milczenie. P o te m  rzuc i ła  się w  
objęc ia  m łodzieńca . F ry d e r y k  o 
m a ło  n ie  sp ad ł  z d rab in y .  P o ­
czą tkow o chcia ł biec do syp ia ln i  
sw ej n arzeczone j i zapobiec t e ­
m u  co się ta m  stanie .  Ale nie 
m óg ł o d e rw ać  oczu od p e ry s k o ­
pu. J a k a ś  s t ra szn a  siła  p rzy k u ła  
go do niego. J a k  urzeczony  p a ­
trzy ł na m łodego  mężczyznę, k tó ­

ry calowa! Elżbietę. F ry d e r y k o ­
wi w ydało  się, że ożyw ione t a ­
je m n ą  siłą — dw ie  rzeźby Vige- 
landa  przen ies ione  zosta ły  z 
F rog n e rp a rk u  na  tapczan Elżbie­
ty. G a rb u s  zam k n ą ł  z w ra ż e ­
n ia  oczy. G dy  je  o tw orzy ł nie  zo­
baczył w syp ia ln i  nic, prócz 
ciemności. M inęła  chyba m in u ta  
zan im  u św iado m ił  sobie, że oni 
tam  zgasili św iatło .

Zazdrość  i rozpacz szarpa ły  
N eu m an o w i serce. P os tan o w i ł  
działać. P ob ieg ł  do syp ia ln i  n a ­
rzeczonej, w y d o b y w a jąc  po d ro ­
dze z kieszeni zapasow e klucze 
od z a t r z a sk u  o b s ta lo w an e  p rze ­
zo rn ie  u ś lusarza .  O tw orzy ł  d rzw i
i rzuci ł  się w  s t ro n ę  ko n ta k tu .  
Ja sno ść  za la ła  sypialn ię .  Oni w i ­
docznie  zo r ien to w a li  się w  s y ­
tuac j i ,  słysząc; tu p o t  nóg i sk rzyp  
o tw ie ran y ch  drzwi.

E lżbie ta  s ta ła  obok tapczanu . 
F ry d e ry k  zdążył u św iad om ić  so­
bie, że tw a rz  jej pa ła  o b u rze ­
niem. Nie s t ra ch em , lecz o b u rz e ­
niem. Na obliczu k o ch an k a  m a ­
low ało  się w ie lk ie  zak łopotan ie .

F ry d e ry k  d ław iąc  w  sobie 
szloch podbiegł do narzeczonej i 
chw yciw szy  ją  o burącz  za b io ­
dra ,  k rzyczał:

— O b łudna  kobieto, j a k  śm ia ­
łaś  m n ie  ok łam yw ać !  Ty podła, 
podła ,  podła...

F ry d e ry k  zatoczył się i u s iad ł 
na  podłodze. W st rzą sn ą ł  nim 
szloch. Z rozum ia ł,  że szczęście 
ty lko  na  chw ilę  u śm iechnę ło  się 
do niego i n a ty c h m ia s t  odeszło, 
zad a jąc  m u  s i lny  cios w  serce. 
J a k b y  zza grobu , przy a k o m p a ­
n iam en c ie  w łasny ch  łk ań  ro z ró ż ­
n ia ł s łowa E lżbiety :

— T ylko  g łupiec  tak i  j a k  ty, 
m ógł żądać ode m n ie  w ierności.  
Sądziłeś  obrzydliw cze , że w y ­
chodzę za ciebie z miłości? Że 
ca łkow ic ie  w y rz e k n ę  się szczę­
ścia? G dybyś  by ł m ąd rz e js zy  
z rozum ia łbyś ,  że w ychodzę  za 
tw o je  p ieniądze, a n ie  za ciebie. 
C h c ia łam  się sprzedać  tob ie  i... 
chcę nada l.  A  te ra z  w y b ie ra j :  a l ­
bo zgadzasz  się n a  to, że mój 
ko lega  zam ieszka  z nam i,  albo 
odchodzę na ty ch m ias t .

P rz e s ta ł  płakać .
— J a k  to — zap y ta ł  — chcesz 

zostać?
— Tak, jeś li  się zgodzisz n a  te n  

jeden  ty lk o  w a ru n e k .
— A w ięc  — m yś la ł  g o rączk o ­

w o — pozw ala  m i żyć w  cieniu 
ich miłości, k a rm ić  się je j  o k r u ­
chami.

P o dn ió s ł  w zrok .  E lżb ie ta  b y ła  
piękna.. . U św iadom ił sobie, że 
n ie  p rzeży je  bez n iej an i jedn e j  
n a w e t  doby. Je ś l i  odejdzie, s t r a ­
ci zmysły. T ru dn o ,  nie w y rz e k ­
n ie  się jej. To, co m a  być, b ę ­
dzie chy ba  lepsze  od ciągłej s a ­
motności .  W eźmie, co m u  los d a ­
je. Za s t a ry  je s t  i za u łom ny , by 
o d rzucać  u ła m k i  szczęścia.

E lżb ie ta  podeszła  do swego 
k o c h a n k a  i p rzy tu l i ła  się do n ie ­
go. N eu m an o w i znów  p o c iem ­
nia ło  w oczach. Z a w iro w a ły  
przed  n im  d w a  c iała  ludzk ie  i 
zaczęły się g w a ł to w n ie  mnożyć. 
P om yś la ł ,  że o to  ożyw a k o lu m n a  
V ige ianda  z F ro g n e r p a r k u  i że 
on, b oga ty  nędzarz , p rzy t łoczo­
ny  p o tw o rn y m  ciężarem  nie  z ro ­
bi ju ż  nic, by się od niego u w o l­
nić.

REBELIA w KORYTNICY
Rzecz się działa niedaleko od W arszawy, bo w Koryt­

nicy, położonej zaledw ie o 80 km od stolicy. Miasto, nie, 
miasteczko, osada, jakich w iele w  Polsce. A w  tym  m ia­
steczku: apteka, izba porodowa, punkt w eterynaryjny, 
sklep spółdzielczy, kiosk „Ruchu", ośrodek zdrowia i na­
der niezdrowe stosunki w środowisku rzym skokatolic­
kim. W  tejże Korytnicy doszło do znam iennych zajść, 
w łaśnie wśród parafian m iejscow ych. A rzecz się miała 
nastęmijaco;

Przez 12 lat „pasterzem" w tej parafii byl ks. Cebula. 
Nie cieszy i sic on ani szacunkiem , ani poważaniem  w  sw o­
jej owczarni. Musiał dobrze zajść za skórę parafianom, 
skoro ci raz po raz w ysyłali postów do biskupa podla­
skiego o UM.mięcie ks. Cebuli z parafii. Po dłuższej zw łoce, 
kuria — nokns volens — m usiała ks. Cebulę przenieść na 
inne probostwo. Na parafii osiadł ks. Kurowski, skrzętnie 
uganiający się za doczesnym i korzyściam i, przy tym  „ka­
ton" szczególnie dokuczający żeńskiej połow ie sw oich pa­
rafian. K tokolwiek usiłow ał w yłam ać się spod w pływ u ks. 
Kurowskiego, kto zadawał się z m iejscow ą inteligencją  
byl dh' proboszcza „bezbożnikiem", którego piętnował 
z im ienia i z nazwiska z ambony kościelnej. Sw oim  „tak­
townym" postępowaniem  ks. Kurowski stworzył tak da­
lece nieznośną atm osferę w Korytnicy, że ten nieodpow ie­
dzialny proboszcz musiał być odwołany z parafii. M iano­
wano nowego proboszcza. Został nim  ks. Piotrowski, dok­
tor teologii, człow iek spokojny, rzeczowy i nie demagog, 
nie uprawiający z ambony tandety pseudom oralizatorskiej. 
A le ks. Kurowski i rozhisteryzow ane przez niego de­
w otki nie chciały ani rusz słyszeć o now ym  proboszczu. 
Znów zaczęto oprym ować biskupa siedleckiego, aby od­
w ołał nom inację ks. Piotrow skiego i przyw rócił w  urzę­
dowaniu ks. Kurowskiego. (Znamy tego rodzaju gierki róż­
nych groszorobów w sutannach, w ygryw ających fana­
tyzm i głupotę ludzką). O statecznie ks. K urowski opuścił 
Korytnicę, uwożąc sw e m ienie na dwóch ciężarówkach. 
A przybył tu zaledw ie z jedną w alizeczką w  ręku...

Odjazdowi ks. Kurowskiego tow arzyszyła „spontaniczna** 
m anifestacja „miłości** kochających go parafian, którzy 
gorliw ie byli nam aw iani do tej dem onstracji przez n aj­
bliższych przyjaciół ks. K urowskiego. Interes został opity 
w m iejscow ej gospodzie ludow ej. Rachunek w yniósł 
„niewiele" — bo 620 zł — i pretorianie ks. Kurowskiego  
uderzyli w  „czynów stal". Jako te Rejtany chcieli poło­
żyć się pod koła ciężarówek, aby udarem nić w yjazd obrot­
nego proboszcza. A le ks. Kurowski ostatecznie opuści! Ko­
rytnicę.

Spór o w ładzę nad parafią nabierał na sile i gw ałtow ­
ności. Polała się krew... z dymem puszczono chudobę zw o­
lennika ks. Piotrow skiego. „Kurowszczycy" trium fowali... 
H isteria narastała z każdym dniem . Koło kościoła zaciąg­
nięto pikiety. Skończyło się na pobiciu przez „kurowszczy- 
ków" ks. Piotrowskiego. Kuria m ianow ała now ego pro­
boszcza. Został nim  zakonnik. Zrazu nie m ógł się on do­
stać do kościoła, który był ustaw icznie pikietow any, zamki 
kościelne złośliw ie zagipsowane. Cóż miał robić proboszcz- 
zakonnik. N ie załam ał się. Po drabinie, przez okno do­
tarł do w nętrza kościoła i zaczął przygotowania do Mszy 
św . W tedy jedna z bardziej awanturniczych tercjarek  
zaalarm owała zfanalyzow any tłum , który w targnął do koś­
cioła. Zelżony i poturbowany zakonnik opuścił kościół
i Korytnicę.

Plac przed kościołem  opustoszał. Na kościele pow ie­
wają tylko czarne chorągwie na znak, że św iątynia zo­
stała sprofanowana. Na drzwiach w  żałobnych ramkach 
wisi dekret podpisany przez biskupa Ignacego z Siedlec — 
treści następującej:

„Na skutek sm utnego i bolesnego zajścia, jakie miało 
m iejsce w Korytnicy W ęgrowskiej, zmuszony jestem  
w m yśl kan. 2260 obłożyć parafię Korytnicę interdyktem  
lokalnym  i generalnym .

Wobec tego na terenie parafii nie mogą być odda­
w ane wiernym  żadne posługi religijne z w yjątkiem  adm i­
nistrow ania sakram entów  dla um ierających i udzielania  
sakram entu Chrztu Św. Ci zaś parafianie, którzy czynnie 
Przyczynili się do zniew ażenia kościoła i dnia niedzielnego  
przez uniem ożliw ienie kapłanom odpraw ienia Mszy św., 
a w iernym  do spełnienia obowiązku jej w ysłuchania za­
ciągnęli ekskom unikę, od której rozgrzeszenie rezerwuję 
sobie".
Dan w Siedlcach, dn. U.II.1H6S

Ks. biskup Ignacy (Swirski)
*

T a k i Je s t s t a n  f a k ty c z n y . N a  m a rg in e s ie  c a łe j te j  s p ra w y  w y ­
p a d a  s tw ie rd z ić  je d n o :  ź le , b a rd z o  ź le  s ię  d z ie j#  w  K o ry tn ic y . 
A tm o s fe ra ,  w  k tó re j  m o ż liw e  je s t  ro z p ło m ie n ie n ie  w ie rn y c h  aż 
do  ro z le w u  k rw i i p u s z c z a n ia  z  d y m e m  w sp ó łb ra c i ,  ś w iad c z y  o 
ja k im ś  d z iw n y m  z w y ro d n ie n iu , p o tw o rn ie  g r z e s z n e j  o b s e s ji  ty c h , 
k tó rz y  z a m ia s t  n a u c z a ć  b liź n ic h , d o p u s z c z a ją  s ie  b ra to b ó jc z y c h  
k rw a w y c h  b ó je k . O, z a p ra w d ę  — J ak  d a le c e  u p a d li  p a s te rz e  p o d ­
la sc y , je ś l i  w  w y n ik u  ich  e g o is ty c z n y c h  k n o w a ń  ś w ią ty n ia  p a ń ­
s k a  z o s ta ła  s p ro fa n o w a n a .

B o że  o d p u ś ć  im  -  bo  z a is te  c h y b a  n ie  w ie d za  co  ucz> m li.



JAK POW STAW AŁY PRZYSŁOWIA?
K ażd a  epoka  dzie jów  tw orzy  n ow e p ow ie ­

dzonka  i p rzys łow ia . J e d n e  giną w ra z  z po ­
k o len iem , k tó re  je stw orzy ło , inn e  t r w a ją  
całe wieki, choć po to m n i nie w iedzą  jak  p o ­
w s ta ły  i z czym się ich p ow stan ie  wiąże.

J e d n y m  z n a js ta rs zy ch  . .porzekadeł”, p a ­
m ię ta jący ch  czasy B oles ław a C h rob rego  jes t 
pow iedzenie  „ale m u  łaźnię  s p ra w i l i”. Otóż 
jak  pod an ie  głosi Bolesław  C h ro b ry  m ia ł 
zw yczaj sy n ów  sw ych  i innych  dw o rsk ich  
m łodz ieńców  karać ,  i. to ponoć dość d o tk l i ­
w ie  w łaśn ie  w łaźni.

Z czasów zygm untow skich  wiele  p rzy ­
słów  odnosi się do p op u la rn y ch  w ów czas  ż a ­
k ów  np. „Gorzej niż r a k a  ob aw ia j  się ż a k a ”, 
lub  „Ż ak  i w ilk  zaw sze  je d n a k o  g łod n i”. W 
XVI w iek u  p o p u la rn e  było pow iedzenie :  
„P e łna  szkoła żak ó w ” , k tó re  oznaczało  ca ł­
kow ite  nasycen ie  głodu.

N ie jed no  z p rzys łów  z czasów J a n a  Sobie­
skiego p rzyp om ina  b łędy  tego kró la .  Bez- 
użyteczność w y p ra w y  pod W iedeń znalaz ła  
oddźw ięk  w dziś już  h is to ryczn ym  p rzys ło ­
w iu  „Tyle  to w a r te  co bić się za W ied e ń ”. A 
n iep om y ślne  w y p ra w y  tegoż k ró la  na W o­
łoszczyznę, zrodziły  inne, też k ry ty c zn e  po ­
w iedzonko  w spółczesnych: „Z arob ił  j a k  kró l  
J a n  na W ołoszczyźnie”.

Z o k re su  Sobieskiego, podobno, d a tu je  się 
także  p o w s ta n ie  przys łow ia ,  do dziś u ż y w a ­
nego: „Słowo się rzekło, k o b y łk a  u p ło tu ”. 
P ew ien  szlachcic w y b ie ra ł  się w sw oje j  j a ­
k ie jś  sp raw ie  do k ró la  J a n a .  W drodze  spo t­
kał g ro m ad ę  sz lach ty  w ra c a ją c ą  z po low ania .  
W śród  sz lach ty  by ł i k ró l ,  ale że szlachcic 
nasz  k ró la  n igdy  nie  widział, to i te ra z  nie 
poznał. Z a trz y m a ł  się szlachcic, p o g ad a ł  so­
bie  o tym  i ow ym  ze sp o tk an y m i i o pow ie­
dział im, że do k ró la  z p rośbą , a sp ra w ą  
w a żn ą  się w yb iera .  A że sz lachc iu ra  k re w k i  
by ł pow iada ,  że ja k  k ró l  się do jego p rośby

nie przychyli,  to „może sobie kobyle  w ogon 
pocałow ać". Można sobie w yobraz ić  ja k ą  
sk o n fu n d o w a n ą  m inę  m ia ł  dz ia rsk i  szlachcic, 
gdy s ta nąw szy  na  d rug i  dzień  Drzed obliczem 
k ró la  rozpoznał w n im  jednego  ze sp o tk a ­
nych  na drodze  m yśliw ych . No, ale co było 
robić, w yłuszczy ł swe p ro śby  k ró low i,  a król. 
w idać  m a j ą c y ' poczucie h u m o ru  p y ta  sz lach ­
cica, a co będzie  jeś li  p rośby  jego nie spełni.  
Na to rezo lu tn y  szlachcic o d p aro w ał „ T r u d ­
no m iłośc iw y Pan ie ,  słowo się rzekło  — k o ­
b y łka  u p ło tu ” !

Z czasów sask ich  p rz e t rw a ło  do d n ia  d z i ­
siejszego zn an e  przys łow ie : „Za k ró la  Sasa  
jedz, pij i popuszczaj p a sa ” , k tó rego  znacze­
nie i d la nas  je s t  zupełn ie  zrozum iałe .

I obecnie  uży w am y  przys łow ia  „Szkoda 
czasu i a t ł a s u ”, a liczy ono sobie blisko ^00 
lat.  T ym i słowy podziękow ał,  n iezbyt co 
p ra w d a  u p rz e jm ie  S tan is ław  A ugust P o n ia ­
tow sk i nie ba rdzo  w idać  u ta le n to w a n e m u  
poecie, k tó ry  m u  swój w iersz  w y h a f to w a n y  
na a t łas ie  ofiarow ał.

W ielu p ow iedzonek  i przysłów , k tó re  do 
naszych  czasów p rz e trw a ły ,  nie um iem y  so­
bie w y t łum aczyć ,  w iąza ły  się z jak im iś  d a w ­
n y m i fa k ta m i  i zdarzen iam i ,  k tó re  zostały  
zapom niane .  Choćby np. „W yskoczył jak  F i ­
lip z k o n op i”. Je d n i  t łum aczą ,  że chodziło t ' i
o szlachcica F il ipa z Konopi, k tó ry  w y rw a ł  
się k iedyś  na sz lacheckim  se jm ik u  z jak ąś  
n ie fo r tu n n ą  uw agą ,  inni p rzypuszcza ją ,  że 
chodzi tu  o za jąca , k tó reg o  w  n iek tó rych  
okolicach, d aw n ie j  zw ano  „ f i ł ipem ”. Można 
tak ,  m ożna  inaczej. W k ażd y m  raz ie  c iekaw e 
je s t  ś ledzenie  br.rwnego żyw ota  przysłów  i 
pow iedzonek , k tó ry ch  k ażda  epoka po tro chu  
dorzuca ła  do sk a rb c a  n a ro d o w e j  ku l tu ry .

M. A.

CZYTELNIKU! Czy posiadasz już

w szystkie  książki w ydane  przez WLR?

Dla za in te resow anych  poda jem y spis
broszur i książek będących do nabycia
w dziale sprzedaży WLR:

1) Z ia rna  Boże — kenferenc je
r e l i g i j n e ...................................... 16,00

2) Przez M ary ję  do Jezusa  —
rozw ażania  m a ry jn e  . . . 10.00

3) O Kościele Jezusa  C hrystusa  . 3,00
4) K atechizm Kościoła Polsko-

katolickiego ........................... 6,011
5) Dziecię z Betle jem . . . . 8,00
6) Zbuduję  Kościół mój . . . 4.00
7) Wierzę w Kościół Katolicki . 4.00
8) Zarys dziejów papies tw a . 20,00
9) Od celibatu do cudzołóstwa . 3.00

10) Biblijne podstaw y papies tw a
r z y m s k i e g o ................................ 4 00

11) S a k ram en t  Chrztu  św. . . . 4,50
12) S akram en t Pokuty  . . . . 4,50
13) S ak ram en t  Bierzm owania 4,50
14) S ak ram en t  Eucharystii . . 4,50
15) Idea Kościoła Narodowego w

lite ra tu rze  polskiej . . . . 5,00
16) Kulisy nieomylności . . . 5.00

Z a m ó w i e n i a  r e a l i z u j e m y  po u p r z e d n i m
w y s i a n i u  należnośc i  p r z e k a z e m  p o c z t o ­
w y m  lub b l a n k i e t e m  na k o m o PKO,
W - w a  nr 1-14-147290 lub na nasz adres:
W L R .  W a r s z a w a ,  ul. Wi lcza  nr 31

Szturm na sklepy z czeskimi bublami
O kazało  się w  T a trz ań sk ie j  

Łom nicy, że nasz a u to k a r  
był je d n y m  z wielu , k tó ry  

p rzyw iózł tu r y s tó w  z Polski.  B y­
ły a u to k a ry  ze Śląska. P rzy jecha l i  
n im i górnicy. W in ny ch  znów 
m ożna  by ło  zobaczyć p ra c o w n i­
k ów  z Wadowic, Sosnowca, Z a ­
w ierc ia ,  z S and om ie rza  i L ub l i ­
na. To są rzeczywiści turyści,  
k tó rzy  w  ra m a c h  tu ry s ty k i  u ­
p ra w ia n e j  przez ra d y  zak ładow e 
znaleźli się na zagran iczne j  w y ­
cieczce. Tę k a tegor ię  tu ry s tó w  
fnożna poznać po tym , że zw ie­
d za ją  g ro m ad n ie  co c iekaw sze 
fra g m e n ty ,  szczerze podziw ia ją  
p iękno  w idoków . W ielu  z n ich r o ­
bi zdjęc ia  t a n iu tk im  „P io n ie re m ” , 
lu b  „ D ru h e m ” , k u p u ją  w id o ­
ków ki.  pop i ja ją  z im nego pilz- 
nera .  inni herb a tę ,  a co pon ie ­
k tórzy  w y m y k a ją  się na  lam p kę  
wina.

Ale w ró ćm y  do m oich  to w a ­
rzyszy podróży ze szczaw nick ie ­
go au tobusu .

Jeszcze nie zdążył k ie row ca  
zagasić m oto ru , k iedy  jeden  
ui zez d rug iego  rzucili  się do o­
kolicznych sklepów. T ak ich  g o r­
liwych „zakupow iczów “ z Pol­
ski było we w szy s tk ich  sk lepach  
znacznie  wrięcej. A sk lepy  w  T a ­
trzań sk ie j  Ł om nicy  i w  sąs ied ­
nim  S m okow cu m a ją  półki pełne 
w y b ra k o w a n y c h  aso r tym en tó w , 
k tó re  w głębi Czechosłow acji  
s ta n o w ią  a r ty k u ł  n iechod l iw y  — 
a w p rzygran icznych  m ias tecz­
kach. sąs iadu jąc y ch  z Polską, 
s tan ow ią  p oszuk iw any  to w a r  d la  
. . tu ry s tó w ” — szm uglerów , w y ­
ko rz y s tu ją c y c h  tzw. „m ały  ruch

g ra n ic z n y ”. N aszych ro d ak ó w  in ­
te re su ją  skórzane  rękaw iczk i,  
apaszki ,  bie lizna, koszule, sw e ­
try ,  bere ty ,  kosm etyki ,  teczki 
skórzane, w ody kw ia tow e,  po- 
m a d k i  do ust,  la k ie ry  do pazno] - 
ci. W zam ian za uzyskane koro­
ny za a r tyk u ły  przywiezione z 
Polski nasi turyści w y kupu ją  
dziesią tki p a r  rękawiczek, butów
i wszelkiego tow aru , jak i po pad ­
n ie  pod rękft. Zrozumiałem  za­
gadkę .kiełbas i ćw iartek  sp i ry ­
tusu.

S tosunek  obsługi,  sp rzeda jące j  
w  skiepach, do tych  rozpalonych  
n am ię tn ośc ią  tu ry s tó w  polskich

jest n ieprzyjem ny i upokarza­
jący. Ale „pecunia  non o le t” . 
„Cham cham em " — powiedział Za­
głoba. I polskie  cham stw o  eks­
p o r to w an e  do Czechosłow acji nie 
p rzynos i  nam  zaszczytu. C ieszy­
m y się w  pasie  p rzy g ran icznym  
w ręcz  złą opinią. G arść  k o m b i­
n a to ró w  bez sk rupu łów , łobuzów 
bez sum ien ia ,  zaw odow ych ho ch ­
sz tap le rów  i paskarzy . nicponiów
i d ro bn ych  ło trzyków , pod pozo­
re m  tu ry s ty k i ,  u p ra w ia  po sp o ­
li ty  szmugiel. Ich zachow anie  i 
pos tępow an ie  b ru ta ln e ,  cyniczne, 
zuchw ałe,  pop ie ran e  a rg u m e n te m  
pięści — rzu tu je  na  opinie  o nas 
P o la k a c h  w  re jon ach  p rz y g ra ­
nicznych.

K ierow nik  dużego magazynu z 
m aszynow ym  obuwiem, kiedy za­
gadną łem  gó o obroty, powiedział

mi szczerze, ale i z ironią: gdy­
by n ie  było nabyw ców  z Polski, 
nie mielibyśmy tak  dużych o b lo ­
tów i w ynikających stąd premii. 
Wszystko co mam y w sklepie, k u ­
pią niektórzy pańscy rodacy. — 
Głupich  nie sieją, sam i się rodzą
— pomyślałem,

— Co łobuzie, zabierasz mi pan 
m oje  rękawiczki,  k tóre  chcę k u ­
pić. Mało pan już masz? Chyba z 
15 par...

— Nie zaw racaj  pani głowy, a 
pani pod tym  w yd a tn ym  b ius tem  
masz już  ze czterdzieści rę k aw i­
czek. O ja  pan ią  znam...

— No to co... — uśm iechnęła  się.

szczerząc złote zęby rodaczka ze 
Szczawnicy. — G run t  to interes...

— G run t  to forsa — m rukną ł 
stojący obok ponurak, uczesan'-- 
a la Tytus...

— Rzeczywiście, rację  pan m a
— powiedziała inna  przekupka ze 
Szczawnicy — ta już  nie m iała  na 
szyi krzyżyka. — Byle tylko 
przewieźć... Byle ty lko prze­
wieźć... O s ia tk o  Boska...

W drodze pow rotnej w a u to b u ­
sie to sam o napięcie.

— Czesi nie rew idują ,  gorzej bę­
dzie z naszymi...  Ci d ran ie  ce l­
nicy tylko czepiają się ludzi... to 
na jgorsze lapsy... nie dadzą  zaro­
bić... — mówi babszty l-p rzem yt-  
nik do młodego bikiniarza.

— Panie, pan przecież nic nie

wiezie do domu — powiedział do 
mnie n a jbardz ie j  ruchliwy 
szm ugler- tu rysta .  — Panie, ja  się 
panu odwdzięczę. Niech pan w eź­
mie i przeniesie tę paczuszkę...

— Przenieść, aby panu  ulżyć. 
czv przenieść, aby przemycić?

— Co pan nie rozum ie? Taki 
w ydaw ało  sie. że inteligentny 
człowiek, a frajer...

T ak iem u jak  ja frajerów nikt 
nie uczynił dalszej propozycji. 
N a tom iast na punkcie  kon tro l­
nym przyczepił się do mnie cel­
nik. troskliwie dopytu jąc  — co 
wiozę? Pokazałem  f la ro n ik  z la ­
kierem  do paznokci i fcutelkę n a ­
pełnioną pilznerem.

— A złota pan nie wiezie?
— Nie. (Moi współtowarzysze 

ironicznie uśmiechali się m ijając  
mnie na ganku).

Pokazałem  dzienn ikarską  legi­
tymację. Zostałem, jak  to się m ó­
wi. „nadany"  celnikom, jako  
.lepszy" szm ugler  i przem ytnik. 
Po w \leg i ty m ow an iu  mnie, celnik 
powiedzia ł:

— P rzepraszam , to nie pierwszy 
iaz k apu ją  na przyzwoitego czło­
w ieka nasi domorośli  szmuglerzy
i koniokradzi. ..

— D omyślam się. Przecież oczy­
w is tym  jest. że tędy i ow'ędy 
idzie drobnicowy przem yt w oby­
dwie strony.

— Ach tam... powiedział p o ­
rucznik  straży  granicznej i m ach ­
nął ręką, po czym zasalu tow ał i 
powiedział: dziękuję  panu re d ak ­
torowi...

A. KLOS

N A S I  Z A  G R A N I C A . . .



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P a n i  U r s z u l a  M a k o w s k a  z R u - 
d y §1. je s t  „bardzo  c iek aw a"  naszej „ m ą ­
d r e j” odpowiedzi. I s to tn ie  „pokusi ła  się” p a ­
ni na n ap isan ie  listu  n iezbyt grzecznego, 
uszczypliwego. Nie ty lko  m yś len ie  m a  ko lo ­
sa ln ą  przyszłość ale  i d obry  ton i u p rz e j ­
mość.. A tak  b rak  te j  u p rze jm ośc i  w  n a ­
szym życiu. P a n i  n a m  zarzuca, że „Roz­
m ow y z C zy te ln ik am i” są „zbyt c ię te”. 
A czy pani zda je  sobie sp raw ę  z tego, że 
p rzychodzą  do nas  lis ty  jad em  pisane, w  k tó ­
ry ch  każda  l in i jka  ro i  się od porno g ra f i i  
i p rze k le ń s tw ?  List pani n ie  sp ra w i ł  nam  
k łopotu . O, nie. Był jeszcze na  ty le  pogodny, 
że u t r z y m a n y  w  g ran ic ach  przyzwoitości .  
D ulszczyzna n ad a l  n iepodzie ln ie  h a sa  sobie

m iędzy  ludziskam i i my na to nic nie p o r a ­
dzimy. Są tacy ludzie, k tó rzy  wolą w odę z 
cudow nych  źródełek  sp row adzać  i leczyć się 
u znachorów . I my im tego nie m ożem y z a ­
bronić .  Od pan i w ięcej w y m ag ać  m am y  pra 
wo. Proszę czytać „R odzinę” i pa trzeć  na  rze ­
czywistość. A może jednak.. .  m am y  rację.

P a n  A l f r e d  z K a t o w i c  — pisze, 
że „Rorlzina” w y w a r ła  na  niego duże w raże  
n ie  i sy m p a ty zu je  z nami. P a n  A lfred  p o ­
s taw i ł  nam  k ilka  py tań . M. in. py tan ie  d o ­
tyczące rzeczy os ta tecznych , piekła.

G rzech  ciężki m u s i  być w y raźn y m , św ia  ■ 
d o m y m  i dob row o lny m  b u n tem  przeciw ko 
Bogu. N ajczęśc ie j  je d n a k  człowiek działa pod 
w p ły w em  a fek tu ,  a w tak ich  w a ru n k a c h  
grzech ciężki t r u d n o  jes t  popełnić. G rzech  
ciężki to p rzede  w szy s tk im  n ienaw iść  do 
Boga i d ep tan ie  Jego p rzykazań .  W iemy z te ­
go co Kościół naucza , że ludzie  m uszą  odpo ­
wiedzieć za sw oje  uczy nk i  i za nie  o trzy m ać  
zapfa tę  albo karę.  R adzim y przeczytać a r ty ­
k u ł  pt. „ S a k ra m e n t  P o k u ty  jako  ś ro dek  do 
p o je d n an ia  z Bogiem". P ozd raw iam y .

T Y L K O  D L A  K O B I E T

P R A S O W A N I E  S Z T Y W N E J  B I E L I Z N Y

Z a b i e r a j ą c  s i ę  do  p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  m u ­
s i m y  p a m i ę t a ć ,  ż e  ż e l a z k o  m u s i  b y ć  d o k ł a d ­
n i e  w y c z y s z c z o n e  ( w  p r z e c i w n y m  r a z i e  p r z y -  
ż ó ł c a  b i e l i z n ę ] -  N a s t ę p n i e  p r z y g o t o w u j e m y  
d w a  n a c z y n i a :  j e d n o  do  k r o c h m a l u ,  d r u g i e  d o  
w o d y ,  t a k ż e  k a w a ł e k  c z y s t e g o  p ł ó t n a  d o  m o ­
c z e n i a  z a s c h n i ę t y c h ,  ż l e  u p r a s o w a n y c h  m i e j s c  
i w y b i e l a n i a  p l a m ,  r ó w n i e ż  p ł ó t n o  d o  z a w i ­
n i ę c i a  n a k r o c h m a l o n e j  b i e l i z n y  i g r u b y  m a t e ­
r i a ł  do  p o d ł o ż e n i a ,  a na  to c z y s t e  p ł ó t n o .

K r o c h m a l  r o b i  s i ę  na  z i m n o .  15 g  k r o c h m a l u  
r o z p u s z c z a m y  w  1/4 1 z i m n e j  w o d y ,  d o d a j ą c  
ł 3 ł y ż e c z k i  b o r a k s u  r o z p u s z c z o n e g o  w  n i e c o  
g o r ą c e j  w o d z i e .  K r o c h m a l  w i n i e n  b y ć  g ę s t y  
j a k  p e ł n e  m l e k o .  W  n i m  t o  m o c z y m y  b i e l i z n ę  
i w c i e r a m y  m o c n o  s z m a t k ą .  W y c i s k a m y  m o c ­
n o  b i e l i z n ę ,  z a w i j a m y  w  p ł ó t n o  i o d k ł a d a m y  
n a  k i l k a  m i n u t .  { Jeś l i  k r o c h m a l  p o z o s t a j e  n a  
w i e r z c h u ,  o z n a c z a  t o ,  ż e  j e s t  z b y t  g ę s t y  i n a ­
l e ż y  go r o z c i e ń c z y ć ) .  Ż e l a z k o  m u s i  b y ć  o d p o ­
w i e d n i o  n a g r z a n e .  ( J e ż e l i  p u ś c i m y  n a  ż e l a z k o  
k r o p e l k ę  z i m n e j  w o d y  i w o d a  s y c z ą c  p a r u j e  
t c  z n a c z y ,  ż e  j e s t  o n o  g o t o w e  do  p r a s o w a n i a ) .  
Nfl ■ v p a d e k  g d y b y  b i e l i z n a  s i ę  p r z y ż ó ł c i ł a ,  
n a l e ż y  te m i e j s c a  p r ę d k o  z m y ć  c i e p ł ą  w o d ą ;  
w  k t ó r e j  r o z p u s z c z a m y  n i e c o  b o r a k s u  D l a  n a ­
d a n i a  p o ł y s k u  k o ł n i e r z y k o w i  z w i l ż a m y  r a z  
j e s z c z e  s z m a t k a  w  z i m n e j  w o d z i e  i p r a s u j e m y  
r u c h e m  k o ł y s z ą c y m  t y l n ą  c z ę ś c i ą  ż e l a z k a -

P A R Z Y M Y  D O B R Ą  K A W Ę

K a w ę  n i e  n a l e ż y  g o t o w a ć  t y l k o  p a r z y ć  ( m o ­
w a  o k a w i e  p r a w d z i w e j ,  z i a r n i s t e j )

K u p u j ą c  k a w ę  t r z e b a  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  ż e b y  
b y ł a  ś w i e ż o  p a l o n a ,  a w i ę c  n i e  z w i e t r z a ł a ,  
t y l k o  a r o m a t y c z n a .  C z a s e m  m i ę d z y  z i a r e n k a ­
m i  k a w y  z d a r z a j ą  się z i a r n k a ,  k t ó r e  n a d a j ą  
k a w i e  p r z y k r y  s m a k  l e k a r s t w a .

W y s t a r c z y  k i l k a  t a k i c h  z i a r e n e k ,  a b y  p o p s u ć  
s m a k  k a w y .

C z ę s t o  z d a r z a  s i ę ,  że  t e g o  s a m e g o  m ł y n k a  
u ż y w a  s i ę  do  m i e l e n i a  k a w y ,  p i e p r z u ,  r ó ż n y c h  
k o r z e n i  K a w a  s t o s u n k o w o  b a r d z o  ł a t w o  p r z e  
c h o d z i  o b c y m i  z a p a c h a m i  — i w  t a k i m  w y p a d ­
k u  m a  s m a k  k o r z e n i ,  t y l k o  n i e  k a w y .  M ł y n e k  
w i n i e n  s ł u ż y ć  w y ł ą c z n i e  d o  m i e l e n i a  k a w y .

W o d a ,  k t ó r ą  p a r z y m y  k a w ę ,  w i n n a  b y ć  d o b ­
r z e  z a g o t o w a n a .  W  t e n  sposobi  s t a j e  s i ę  m i ę k  
s za .  K a w ę  n a l e ż y  p a r z y ć  w o d ą  s i l n i e  w r z ą c ą .  
( W a ż n e  j e s t  t a k ż e ,  a b y  w o d a  g o t o w a ł a  s i e  w  
s a g a n i e  p r z e z n a c z o n y m  w y ł ą c z n i e  d o  g o t o w a ­
ni  jj w o d y ) .

Do  k a w y  n i e  n a l e ż y  d o d a w a ć  j a k i c h k o l w i e k  
d o m i e s z e k  J e ż e l i  j u ż  n a w e t  c h c e m y  d o d a ć  
n i e c o  c y k o r i i ,  t r z e b a  t o  z r o b i ć  z  w i e l k i m  u ­
m i a r e m .

M a s z y n k a  do  p a r z e n i a  k a w y  w i n n a  s k ł a d a ć  
s ię  z i m b r y k a ,  s i t k a  t z w .  d o l n e g o ,  s i t k a  g ó r ­
n e g o ,  p r z y k r y w a j ą c e g o  k a w ę ,  a s ł u ż ą c e g o  d o  
t e g o ,  a b y  n a l e w a n a  w o d a  r ó w n o m i e r n i e  s p ł y ­
w a ł a  n a  c a ł a  p o w i e r z c h n i ę  k a w y ,  p r z y k r y w k i .  
I m b r y k  n a l e ż y  w s t a w i ć  do  n a c z y n i a  z  g o r ą c ą  
w o d ą ,  t a k  a b y  k a w a  w  c z a s i e  p a r z e n i a  n i e  
s t y g ł a .  D z i o b e k  i m b r y k a  n a l e ż y  z a t k a ć  k o -  
r e c z k i e m  ( a b y  k a w a  n i e  s t r a c i ł a  a r o m a t u ) .  D o  
s i t k a  s y p i e m y  kaw. ę .  S i t k o  z a m y k a m y  g ó r n y m  
s i t k i e m  N a s t ę p n i e  n a l e w a m y  w r z ą c ą  w o d ę  na  
g ó r n e  s i t k o ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę ,  ż e b y  w o d a  s p ł y ­
w a ł a  na  c a ł ą  p o w i e r z c h n i ę  k a w y .  P o  k a ż d y m  
n a l a n i u  w r z ą t k u  z a m y k a m y  m a s z y n k ę  p r z y ­
k r y w k ą .

J e ż e l i  n i e  p o s i a d a m y  m a s z y n k i  d o  p a r z e n i a  
k a w y  m o ż e m y  p r z y r z ą d z i e  k a w ę  ( d o b r ą )  z a ­
c h o w u j ą c  j e d n a k  p r o p o r c j ę  k a w y  d o  w o d y  
<25 g r a m ó w  k a w y  n a  1/2 ł i t r a  w o d y ) ;  p o s i a d a ­
j ą c  g a r n e k  z p r z y k r y w k ą ,  p r z e z n a c z o n y  w y ­
ł ą c z n i e  do p a r z e n i a  k a w y ,  s i t k o  p r z e z n a c z o n e  
w y ł ą c z n i e  do  c e d z e n i a  k a w y .

K a v \ ę  w s y p u j e m y  do  g a r n k a ,  w l e w a m y  o d  
r a z u  w r z ą c ą  w o d ę ,  g a r n e k  p r z y k r y w a m y  p o ­
k r y w k ą  ( s z c z e l n i e )  i po  o k .  5 m i n u t a c h  c e d z i ­
m y  k a w ę  p r z e z  s i t k o  do  i m b r y k a ,  a n a s t ę p n i e  
p o d a j e m y  n a  s tół .

LEKARZ 
R A D Z I

Ż ÓŁTACZKA ZAKAŹNA

W osta tn im  10-leciu żółtaczka zakaźna 
osiągnęła p ią te  miejsce wśród najbardz ie j  roz­
powszechnionych chorób zakaźnych w E uro­
pie. W 195S roku zanotow ano w yraźny 
wzrost zachorow ań na żółtaczkę, obecnie 
zm nie jszyła  się liczba ta p raw ie  o połowę. 
Mimo to choroba jes t dośó częsta. Żółtaczkę 
zakaźną  w yw ołu je  wirus. Ż ó ltac /k a  szerzy się 
różnym i drogami. Zakażeniu  sp rzy ja ją  w ięk­
sze skup iska  ludności,  jak  szkoły, koszary, in ­
ternaty , stołówki. W irus wydziela się z k a ­
łem chorego oraz z w ydzieliną z nosa i g a r ­
dła, jeszcze przed w ystąp ien iem  ob jaw ów  cho­
roby. Na żółtaczkę s tosunkow o częściej z a p a ­
d a ją  dzieci w  w ieku 5 — 14 lat. Śmierte lność 
nie p rzekracza  0,5 proc.

C horoba rozpoczyna się nagle, t e m p e ra tu rą  
do 39 stopni C, mdłościami, bólam i brzucha, 
czasem w ym iotam i. C harak te rys tycznym  ob­
jaw em  jest c iem ny kolor moczu chorego, jasna 
b a rw a  ka łu  oraz żóltaw o-zie lonkaw e z a b a r ­
wienie skóry  i b łon śluzowych. S tan  tak i t rw a  
od 2 do 6 tygodni. W yzdrow ien ie  nas tępuje  
po 6 — 8 tygodniach, lecz całkow itą  zdolność 
do p racy  chory osiąga nie  prędzej niż po 3. 
a czasem i 6 miesiącach.

W irus żółtaczki zakaźnej a tak u je  wątrobę, 
niszcząc jej komórki. N ieodpow iednia  dieta
i p ie lęgnacja  chorego mogą doprow adzić  do 
całkow itej niewydolności w ątroby. W każdym 
więc w yp ad k u  pode jrzen ia  żółtaczki należy 
w ezwać lekarza  i przewieźć chorego do szpi­
tala.

Medycyna do tej pory, niestety, nie  dyspo­
nu je  lekiem dz ia ła jącym  bezpośrednio  na w i­
rusa  żółtaczki.  Leczenie opiera się przede 
w szystk im  na  pielęgnacji i diecie. Chory  m u ­
si b.ezwzględnie leżeć, musi miec zapew niony 
spokój oraz dietę wysokokaloryczną, obii tą  
w  cukry  i w itam iny . Dietę przy żółtaczce opie­
ra  się przede wszystkim n a  słodyczach, sokach 
owocowych i ja rzynow ych ,  b ia łku  zaw arty m  
w bia łym  serze, go tow anych  rybach  i goto­
w any m  bia łym  mięsie. Nie wolno podaw ać 
żadnych tłuszczów zwierzęcych, z w y ją tk iem  
m ałych  ilości masła.

G łów ną drogą szerzenia się żółtaczki jest 
k o n tak t  z chorym. W w yp adk u  zetknięcia się 
z chorym  należy w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
przyjąć  gamm a-globulinę , k tó ra  posiada bier- 
no-ochronne działanie  i w  ciągu 6 — 8 ty ­
godni chroni przed zachorow aniem .

Dr A. M.

A.naqdoiif
C h a p l i n  l u b i  c h o d z i ć  d o  k i n a  n a  n i e m e  f i l m y  

G d y  k i e d y ś  g o  z a p y t a n o ,  d l a c z e g o  p r z e k ł a d a  
n i e m e  f i l m y  n a d  d ź w i ę k o w e ,  o d p o w i e d z i a ł :

— N i e m y  f i l m  j e s t  j e d y n ą  o k a z j ą  d o  o g l ą d a ­
n i a  c u d ó w  n i e  s p o t y k a n y c h  n i g d y  w  ż y c i u  N a  
p r z y k ł a d  — z a w s z e  s i ę  c i e s z e .  g d y  w  n i e m y m  
f i l mi e  w i d z ę  k o b i e t ę ,  k t ó r a  o t w i e r a  u s t a  i . . .  n i c  
n i e  s ł y c h a ć

P e w i e n  t y r a n  w e z w a ł  do  s i e b i e  f i l o z o f a  i r o z ­
k a z a ł  m u ;

-  N a u c z  m o j e g o  k a n a r k a  w i e r s z y  H o m e r a  
N a u c z  g o  t a k ,  a b y  m ó g ł  r e c y t o w a ć  z p a m i ę c i .  
J e ż e l i  n i e  p o d e j m i e s z  s i ę  t e g o ,  b ę d z i e s z  m u s i a ł  
o p u ś c i ć  m o j e  p a ń s t w o  J e ż e l i  z a ś  p o d e j m i e s z  
s i ę  i n i e  u d a  ci  s i ę  — u m r z e s z

-  D o h r z e ,  n a u c z ę  g o  r e c y t o w a ć  H o m e r a  — o d ­
p o w i e d z i a ł  f i l oz o f .  — J e d n a k  m u s i s z  m i  d a ć  n a  
t o  10 l a t  c z a s u

T y r a n  w y r a z i ł  z g o d ę .  P r z y j a c i e l e  z a ś  s p y t a l i  
g o  p ó ź n i e j :

-  D l a c z e g o  p o d j ą ł e ś  s i ę  w y k o n a n i a  t a k  n i e ­
m o ż l i w e j  r z e c z y ?

F i l o z o f  ś m i e j ą c  s i ę  o d p a r ł :
— W  c i ą g u  t y c h  ID l a t  k t o ś  z  n a s  n a  p e w n o  

u m r z e :  a l h o  k a n a r e k ,  a l b o  t y r a n ,  a l b o  j a

*
B e e t h o v e n  z o s t a ł  z a p r o s z o n y  do  k o n s e r w a t o ­

r i u m  a b y  w y d a ć  o p i n i ę  o g r z e  j a k i e g o ś  a r t y ­
s t y ,  P o  s k o ń c z o n y m  r e c i t a l u  B e e t h o v e n  w y p o ­
w i e d z i a ł  n a s t ę p u j ą c e  z d a n i e :

— Z a w s z e  m ó w i ł e m ,  ż e  s ł o n i e  t o  n i e b e z p i e c z n e  
z w i e r z ę t a

— Al eż ,  m i s t r z u  — z a w o ł a ł  m ł o d y  m u z y k .  — 
Co  s ł o n i e  m a j ą  w s p ó l n e g o  z m u z y k ą

-  S ł o n i e  d o s t a r c z a j ą  k ł ó w ,  z k t ó r y c h  r o b i  s i ę  
k l a w i s z e  d o  f o r t e p i a n u  — d o d a ł  B e e t h o v e n .

K W I E C I E Ń

N 15 N. P a lm ow a , św. Bazylego

P 16 św. Ju lii ,  św. Joach im a
W 17 św. R oberta ,  św. Aniceta
s 18 św. Bogumiły

c 19 W. Czw artek , św. Adolfa

p 20 W. P ią tek , św. T eodora

s 21 W. Sobota, św. A nzelm a
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Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p rz y jm o w a n e  s a  w  te rm in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty  p rz e z : U rz ę d y  P o c z to ­
w e, l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  ..R u c h u " . M ożna  ró w n ie ż  z am ó w ić  p re n u m e ra tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  P K O  N r 1-14-147290 -  C e n t ra la  K o l­
p o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  ..R u ch "  W arsz a w a , u l. S re b rn a  12. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c za s o p ism a , c z a s o k re s  p re n u ­
m e ra ty  o ra z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C ena  p re n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — zł 26 p ó łro c z n ie  — z ł 52, ro c z n ie  — zł 104. p r z e d p ła ty  n a  te  p r e n u m e r a tę  
p rz y jm u je  n a  o k re s y  xra r ta ln e .  p ó łro c z n e  i ro c z n e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ia ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  ..R u c h "  w  W a rsz a w ie , u l. W ilcza  46 za  
p o ś re d n ic tw e m  PK O  W a rsz a w a . K o n to  N r  1-14-1472A0. C zy te ln ic y  p oza  g ra n ic a m i k r a ju  m o g ą  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  . .R o d z in a"  za  p o ś re d n ic tw e m : P r z e d ­
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L iceum  Ogólnokształcące im. W łady ­
s ław a IV mieści się przy ul. Jag ie l loń ­
skiej 38. D yrek to rem  L iceum  Ogólno­

kształcącego im. W ładys ław a IV jest p. 
m gr  J a n  Bierżan.

Z nam i rozm aw ia  w icedyrek to r  p. A n ­
toni R u tkow sk i i op ro w ad za  nas po p ra ­
cow niach i klasach. W k o ry ta rzu  do­
s trzegam y por t re t  W ładys ław a IV. N a­
m alo w ał go prof. W acław  Palessa.

P an  w icedy rek to r  w yjaśn ia ,  że W ła ­
dysław  IV był op iekunem  nauki,  dbał o 
szkolnictwo, szczególną zaś op ieką  oto­
czył w  W arszaw ie  Pragę.

W jedn ym  ze swoich a r ty k u łó w  za­
mieszczonych na  ła m a rh  „Rodziny" na  

tem a t w ycho w an ia  młodzieży a u to r  p i­
sał, że przyzw yczail iśm y się dzielić za­
d an ia  w ychow aw cze między rodzinę i 
szkołę. Zarów no rodzina  ja k  i szkoła 
w inny  prze jąć  się w ażnością  swego po­
wołania.

Dzisiaj z b liska  p rzyg lądam y się tej 
młodzieży, k tó ra  będzie taką ,  jak i  jej 
n adam y  kierunek . P rzyg lądam y się spa­
ce ru jącym  podczas p rzerw y  po k o ry ta ­
rzu uczniom, ich roześm ianym  tw arzom , 
przys łu chu je m y  rozm owom . P rzyp om i­
na m y  sobie sw oje la ta  szkolne. Dzwonek 
da je  znać, że za chwilę  zaczną się za­
jęcia. Młodzi ludzie rozchodzą si? do 
klas. T eraz  w idzim y ich skupionych  przy 
zajęciach. W pracow ni robót ręcznych 
pod k ie ru nk iem  profesora W itolda Do- 
bieleckiego czyszczą stoliki szkolne. Pan 
pro ieso r  pokazu je  na m  przedm ioty  w y ­
konane  przez chłopców. Młodzież z 

k lasy  V IIId  w  pracow ni robót ręcznych 
jes t  zdyscyplinow ana.

W p racow ni geograficznej pani prof. 
J a n in a  Zych prow adzi lekcję  geografii 
d la klasy VIII a. W yw ołana  uczennica 
do odpowiedzi jes t może trochę  speszo­
na, ale o dpow iada  w yczerpu jąco  na  py­
tanie.

W IX a  p. m gr Bonifacy Bugaj t łu m a ­
czy zawiłe dz ia łan ie  m atem atyczne ,  zaś 
w  IX e profesor A. Chruszezyński mówi 
o  periodyzacji polskiego Oświecenia. W 
klas ie  X Ic  prof. K lem ens  Sardow ski 
prowadzi w yk ład  z fizyki.

Nie chcemy zab ie rać  dużo czasu, d la ­
tego p rzebyw am y ty lko  po k ilka minut, 
w  każdej z klas. Czeka nas jeszcze dzi­
siaj w yw iad  w jednej z am basad ,  zaś 
w nocy w yjazd  d r  Bolesławia. A na  mło­
dzież czeka praca. Nie chcemy przeszka­
dzać w zajęciach. Poterr, og lądam y jesz­
cze aulę, eksponaty  zgrom adzone w  g a ­
b lo tkach na kory tarzu .  W icedyrek tor  i 
ta k  poświęcił na m  godzinę swego cenne­
go czasu.

P rzy  pożegnaniu  mówim y, że p rzy j­
dziemy tu  jeszcze kiedyś i więcej czasu 
poświęcimy młodzieży. W icedyrek tor 
zaprasza  nas. Je s t  uprzejm y. P ra w d z iw y  

pedagog.
Młodzieży życzymy sukcesów  w n a u ­

ce. Tym z jedenaste j ,  złożenia egzam i­
nów dojrzałości, m łodszym  kolegom 
przejścia do nas tępne j klasy.

P .S . O d w ie d z im y  je sz c z e  i in n e  sz k o ły  na  

t e r e n ie  W a rsz a w y  i b ę d z ie m y  o ty m  p isa ć .

Rozm awiali: 
TA-GOR i JA-CHO  
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1. Redaktorzy „R odziny" w 
rozmowie z wicedyrektorem.

2. Przyglądamy się m łodzieży 
podczas przerwy.

3. Profesor Dobielecki z u- 
czniamj kl. VIII d. podczas 
zajęć w pracowni robót rę­
cznych.

4. Prof. Zych i uczennice w 
pracowni geograficznej.

5. A w IX a matematyka.

6. Prof. Chruszezyński mówi 
o periodyzacji polskiego 
Oświecenia.
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